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Galicyjska Panama.
11. W dalszym ciągu oDrad p. dr K a r o ]  Ł  e p- 

k o w s k i .  jako sprawozdawca komisji kontrolującej 
przemawia mniej więcej jak następuje:

Komisja kontrolująca utrudniona miała pracę 
przez to, że nie mogła dostać się do papierów 
dokumentów gwarectwa. Wskutek tego na zgroma­
dzeniu przed czterema tygodniami me mogła też 
zdać sprawy z powierzonej sobie czynności. Komi­
sja chciała nawet zrezygnować, ale na nalegania 
dyrektora-referenta Raczyńskiego zdecydowała się 
wytrwać do końca na swem niewdzięeznem stano­
wisku. Mówca zaznacza, że w przedstawieniu spra­
wy trzymać się będzie ściśle rzeczy, t. j. krytyki 
przedmiotowej, stanowczo jednak uważa za có naj­
mniej niestosowne obwijanie w bawełnę przykrych 
zajść w gwarectwie i traktowanie Kieszkowskiego 
przez rękawiczki i to p/acJ*. Czas zerwać z tą 
przesadą, która już zbyt drastycznie objawiła się na 
'ednem z walnych zgromadzeń, na którem uczczo­
no nawet Kieszkowskiego przez powstanie z miejsc 
za tak „dobry interes“.

Komisja kontrolując pojęła swoje zadanie, jako 
obowiązek zbadania ksiąg gwarectwa, uważając je 
za dokumenty do historji i genezy Towarzystwa i 
dlatego nie ” ograniczyła się do przegląJania cyfr 
z pewnego okresu administracyjnego, ale objęła 
o ile możności całość, aby walnemu zgromadzeniu 
dać bodaj w ogóluych zarysach pełny obraz biegu 
apraw gwarectwa. '

Komisja dostawszy się tedy do ksiąg skonstato­
wała braki zasadnicze, t. j. niemożliwość skontro­
lowania. ile spółka naftowa „ Potok", której zobo­
wiązania przyjęło gwarectwo, wypuściła listów u- 
działowych czyli atcyj, i o ile akcje bedące w  obie­
gu. zostały rzeczywiście zapłacone. W ręku rodziuy 
Kieszkowskiego jest przeszło trzysta akcyj. Czy zło­
żone do masy konkursowej Kieszkowsńego 49 ak- 
ctj po 1000 złr., które dała pani Kieszkowska by­
ły rzeczywiście nabyte, czy też tylko zostały wzię­
te, jak to mówią z „kupy", tego dojść niepodobna. 
Okoliczność ta jest ważna, bo przez nabycie tych 
akcyj przez osobę trzecią powstaje zobowiązanie 
dla gwarectwa tern cięższe i niesprawiedliwsze. im 
mniej gotówki za te akcje do kasy gwarectwa od 
ich pierwotnego właściciela Kieszkowskiego wpły­
nęło. Mówca ostro krytykuje dowolność z jaką pro­
wadzono księgi. X. p. przy odbieraniu majątku 
-gwarectwa przez uowy zarząd odpisano dla wypo- 
środkowania ceny szacunkowej tego majątku war­
tość kopalni w Zagórzu w sumie 84.9b7 złr., a ko­
palni w Kobylance w sumie 55.584 złr. Tymcza­
sem dochód z Zagórza wynosił 282 złr. 80 ct., 
a docbód z Kobylanki 1614 złr., które to sumy 
nie stoją w żadnym stosunku procentowym do od­
pisanych wartości.

Uderzyło również komisję kontrolującą, że do 
ostatniej chwili figurował w księgach p. Kieszkow- 
ski, jako b i o r ą c y  p r o w i z j e ,  co wobec faktu 
defraudacji i wyrządzonej Towarzystwu przez Kie­
szkowskiego szkody — „nie jest w porządku".

Na pi* rwszych kartkach ksiąg z czasów byłego 
zaJządu znalazła komisja takie pozycje ja k : wydatek 
dyskrecjonalny (?) 2000 złr., śniadanie (?) 300 złr., 
obecnie zaś syndykowi drowi Bronisławowi Guń- 
kiewiczowi za ułożenie statutu gwarectwa i zamia­
nę spółki na gwarectwu honorarjum w kwocie 3500 
złr. (!!) Prócz tego jesf jeszcze pozycja; koszty pra­
wne (jakie?) blisko 2000 złr., dawniej jeszcze za 
czynności prawne wziął adwokat p. Kirchmayer
11.000 złr.; stała pensja syndyka dra Guńkiewicza 
1200 zlr. roczuie i t  p.

Mówca zaznaczył, że ostatnie pozycje wskazują, 
że w gwarectwie prawo ma w istocie zbyt wysoką 
cenę. Mówca )starecznie nie miałby może tak bar­
dzo wiele do zarzucenia tym pozycjom skoro bio­
rący i  dający nie uważali je „za wysokie". — gdy­
by pozycje te, przy złym stanie finansowym gwa­
rectwa nie były z widoczną szkodą akcjonariuszy/ 
między któiymi są ludzie ubodzy, woźni co ostatni
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swój grosz rzucili w ten wór dziurawy. Jak czytel­
nicy widzą, tego rodzaju gospodarki nie można na­
zwać „porządną", czyni ona raczej wrażenie roz­
drapywania funduszów'.

Zdaniem mówcy pensja dyrektora technicznego 
w kwocie 5U0 złr. miesięcznic w towarzystwie, 
które pracuje w stratach, jest stanowczo za wyso­
ka zwłaszcza wobec szczupłego zakresu robót w ko­
palni. Procenty brutto dane gwarectwu przez p. 
Klobassę na pokrycie szkody, przelała dyrekcja ua 
swego członka p. Lannera. p. D»nner zaś wystawił 
dyrekcji dokument, że ten przelew' jest pozorny. 
Pozornć czynności prawne i pozorne dokumenty uchy­
biają solidnemu towarzystwu. Na wypadek za­
chwiania się p. Lannera, lub jego śmierci (bo ka­
żdy może z czasem umrzeć) gwarectwo narażone 
być może na nowe i ciężkie za w i kłania prawne, a 
w ślad za tern ua znaczne szkody.

Sprawa z 49 udziałami złożonymi do masy 
konkursowej także nip jest jasną. Syndyk towarzy­
stwa dr. Guńkiewioz złożył j c w ręce zarządcy ma­
sy dra Guńkiewicza, udziały te sprzedano na licy­
tacji za sumę 4.900 zlr. (nominalna w7artość udzia­
łów wynosi 4.9.000 złr.. rozchodzi się o jedno mar­
ne zero. P rzyp  Ped.), a kupił je- członek dyrekcji 
p. starosta hr. Starzeńeki, (którego doradcą by 1 p. dr 
Guńkiewicz. (Przyp. red.) Ze strony dyrekcji zacho­
dzi tu poważne zaniedbanie, albowiem dyrekcja winna. 
bvła do licytacji stanąć i jeże!: nie podbić ceny, to 
przynajmniej kupić te udziały/ W ten sposób gwa­
rectwu odpadłby ciężar A f r ikcj-j. podczas gdy 
łn»oyo6 ich przez o so b ę1 trzecnf pmMcKsza znacz­
nie ciężary towarzystwa. Przez sprzedaż akcyj za 
tak niską cenę zdyskredytowano gwarectwo/ Mó­
wca sam słyszał w Wiedniu zdanie, że gwarectwo 
Kraków, musi być już w' upadku, skoro sprzedaje 
akcje za sumę odpowiadającą 10 procentom nominal­
nej wartości. Mówca przyznaje, że obecna dyrekcja 
złożyła wiele dowodów pracy.i dobrych chęci; jest 
teraz lepiej niż było. ale jest jeszcze zawsze źle.

Komisja kontrolująca doszła do przekonania, że 
dawny wydział absolutorjum nie otrzymał. Dane ono 
było warunkowo, jeżeli szkoda gwarectwa wyrząr 
dzona przez Kieszkowskiego i założycieli na 2(39.0 00 
złr. będzie pokryta przez zawartość owej tajemniczej 
ko erty. Dzisiaj z oświadczenia dyrektora p. Stryjeń- 
skiego dowiadujemy się że ową kopertą wzięto ludzi na 
kawał, szkoda pokryta nie została, dawna dyrekcja 
nie dotrzymała zobowiązania, zatem absolutorjum 
nie istnieje. Ocenienie wartości procentów brutto 
danych przez p. Klobassę na 70 000 złr. przez sa­
mą dyrekcję, jest przekroczeniem jej kompetencji, 
sprawa ta  bowiem należała do walnego zgromadze­
nia. Ze stanowiska zasady odpowiedzialności wedle 
ustawy karnej, skoro Kieszkowski obowiązany jest 
szkodę zwrócić, jeżeli tego nie uczynił, nie może 
mu jej darować walne zgromadzenie; nie może też 
ono dać absolutorjum poręczającemu szkodę wy­
działowi, dopóki poręka uie została urzeczywist­
nioną.

Co do innych pozycyj rachunkowych, są w księ­
gach notowane, wyjazdy, djety..różne wydatki: gdzie 
i na co skontrolować niepodobna. Ogólny obraz jest, 
że wydatki gwarectwa wzrastają w miarę zmniej­
szania się dochodów. Właściwie zwoływanie zgro­
madzeń i dyskutowanie w tjm  stanie interesów, 
niema żadnego celu. Komisja kontrolująca stawia 
następujące wnioski:

1) Wzywa się syndyka gwarectwa p. dra Guń­
kiewicza aby na ręce zarządcy masy konkursowej 
Kieszkowskiego p. dra Guńkiewicza zgłosił preten­
sje gwarectwa do masy.

2) Wzywa się dyrekcję o zaprowadzenie jak naj­
dalej idących oszczędności, szczególnie w wydat­
kach na czynności prawne.

3) Walne zgromadzenie uchwali wdrożenie spo­
ru, że sprzedaż 49 udziałów p. hr. starzeńskiemu 
zestaje unieważnioną.

4) Ugoda zawarta z dawną dyrekcją o absolu­
torjum. z powodu niedotrzymania warunków (po­
krycie szkody) przez tę dyrekcję zostaje uniewuż-
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nioną, a udzielone absolutorjum cofnięte. (Grzmią­
ce oklaski.)

W końcu wyraził mówca uznanie obecnej dy­
rekcji za porządne prowadzenie książek. (Głębokie 
milczenie).

Dr B i e s i a d e c k i  wyjaśnia, że dyrektor tech­
niczny prócz pensji miesięcznej 500 złr., pobiera 
1500 złr tytułem tantjemy. Zapytuje jakiem pra­
wem w statucie gwarectwa włożono na członków 
obowiązek dopłaty na wypadek strat. Jest to rażą­
ce przekroczenie zasad, na jakich opiera się Towa­
rzystwo.

Dr Ki l i m  o ws  k i  zapytuje pizewodniczącego, 
czv w istocie syndyk poszkodowanego przez Kiesz­
kowskiego gwarectwa jest zarazem zarządcą masy 
konkursowej Kieszkowskiego.

P. S t r y j e ń s k i  odpowiada twierdząco. D r  
K i i i m o w s k i .  „To oburzające!" Mówca propo­
nuje zamianowanie innego syndyka. Krytykuje sta­
tu t gwarectwa, brzyznający rozległe atrybuoje dy­
rekcji, ułożony na zasadzie bezwzględnego majofy- 
zowania mniejszych akcjonarjnszów przez grubych 
kapitalistów.

H r. S t a r  ż e ń s k i  sądzi, że wywody p. Łop- 
kowskiego są skierowane przeciw jego osobie. Wi­
dzi w nich zarzut, że on tj. hr. Starzaiski wpły­
wał na dyrekcję, aby nie licytowała udziałów Kiesz­
kowskiego w tym celu, aby on je mógł ta­
niej kupić, gdy sam do licytacji stanie.

D r Ł e p k o w s k i  zastrzega się, że niczego po­
dobnego ̂ nie mówił: dedukcje p. hr. Starzeńskicgo 
są zupehiń w tej kwestji samodzielne

D r J a k u b o w s k i  dziwi się irytacji p. hr. Sta- 
rzeńskiego. Wyraża uznanie komisji kontroląjącej 
za jej pracę, co zgromadzenie gromi im przyjmuje 
poklaskiem i prosi o uchwalenie wniosków komisji 
jako wielce dla chorego gwarectwa korzystnych. 

'S tan  interesów przedstawia się bardzo szaro. Akcjo- 
narjusze oczekiwali, że dyrekcja przy nadchodzącym 
św. Mikołaju zawiadomi ich o skromnym bodaj po­
darunku w postaci nadzie1 na dywidendę, zamiast 
tego, jest nadzieja na dopłaty w myśl nowego a 
kosztownego statutu gwarectwa.

Prof .  R o s e n b l a t t  jako zastępca poszkodowa­
nych. żąda przedewszystkiem ścisłego, jak na finanso­
we towarzystwo przystało (a nie „przybliżonego" jak 
to czyni dyrekcja Rr:>/p. Red), przedstawienia sta­
nu rzeczy, oraz oświad.-zenia jakie są widoki na 
przyszłość. Zarzuty komisji kontrolującej są powa­
żne i muszą być wyjaśnione. Żąda odpowiedzi na 
następujące pytania:

1) Jaka jest treść układu zawartego z założy­
cielami, co do udzielania im absolutorjum za-czyn­
ności przy założeniu spółki względuie gwarectwa?

2) Dlaczego weksle które dał p. Klobassa na 
pokrycie szkody nie zostały zapłacone, tak, że aż 
trzeba było wytoczyć proces. Przez kogo te we­
ksle są wystawione?

3) Na jaki cel obrócono gotówkę, którą złożył 
p. Klobassa ?

4) Kiedy można się spodziewa^ jakiegoś docho 
du wt takim stanie rzeczy, gdy wszystkie dochody 
pochłaniają długi i koszty zarządu?

5) Dyrekcja zechce wyjaśnić, czy rzeczywiście 
w rachunkach są pozycje na wydatki dyskrecjonal­
ne. Absolutorjum dane założycielom mogło się je­
dynie odnosić do wydatków z powodu założenia 
towarzystwa, ale nigdy do c y g a ń s k i c h  w y d a t ­
k ó w  po założeniu. (Oklaski.)

6) Mówca żąda wyjaśnienia, czy rzeczywiście 
suma kosztów prawnych jest tak wysoka?

P. S t r y j e ń s k i  odpowiada, że p. Klobassa dań
35.000 złr. wekslami. Sumę 20000 zlr. w zmocnił 
podpisem swo.jej matki. 10.000 złr. jest już zapła­
cone — część weksli jeszcze nie jest płatna, część 
jest w procesie. Z gotówki złożonej przez Klobassę. 
zwrócono mu zaraz tytułem pretensji, którą on miał 
do gwarectwa 29.000 złr.

Dr. l i o s e n b l a t t :  W takim razie nie 44.000 
złr., ale tylko 15.000 złr. w gotówce zawierała ta­
jemnicza kopertą...

Dr *  i l jm  o w s k i : Zatem okłamano nas, bo

K a p u jc ie  tylko u Chrześcijan!
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pokrycia nie było. Zamiast 269.000 zlr. — 17.000 
złr. — ładna historja!

Dr B i e s i a d e c k i :  Udziałowcy nie dostają
ani centa, będą może jeszcze dopłacać, a panu Klo- 
bassie płaci się odrazu 29.000 złr.!!!

Prof. K o s e n b l a t t :  Jakie są dłuyriV... ile?...
S t r y j e ń s k i :  Obecnie jest długów 177.000 złr. 

(Glon;/ obitrzmia). Co do kierownika technicznego, 
to kontrakt z nim przedłużono na tych samych 
warunkach, na jakich go zawarł z założycie­
lami. Kierownik techniczny odchodzi już 1 kwie­
tnia. ale za to w myśl kontraktu musimy mu za­
płacić wysokie penałe (około 15.000 złr.).

Dr. J a k u b o w s k i :  To ładny kontrakt!
G ł o s y .  1 bardzo drogi... Chcemy widzieć ten 

kontrakt... Same tajem nice!
P. S t r y j e ń s k i  wyjaśnia, że wynagrodzenie 

syndyka jest również kontraktowe... Co do procen­
tów brutto zapisanych na imię Lannera. uczyniono 
to ze względów taktycznych dla podtrzymania 
kredytu Towarzystwa. Mamy dokument od p. Lannera, 
że cała ta akcja jest pozorną.

Dr. 13 i e s i a d e c k i : Ależ na miłość boską w księ­
gach zapisano, że Lanner pobiera wypłaty na te 
procenty!

P. K a c z y ń s k i :  To tylko tak napisane, alo on 
nie pobiera nic. bo jest co do tej sprawy umowa 
z Lannerem.

(Dokończenie nastąpi.)

Proces Lichtigów
/as/o , dnia 0 grudnia.

[Tel*gram własny „Głosu Narodu“J.

Sensacyjna sp raw a żydow skiego m orderstw a z n ie ­
naw iści i konkurencji rozg ryw a się dzisiaj p rzed są ­
dem przysięgłych. D onosiliście wy pierw si, że w 
m arcu w studni w D ukli znaleziono zw łoki młodego 
chłopca-izraelity  i że podejrzenie zw raca  się na  ży­
dów L ichtigów . Obecnie odpow iadają oni za  sw oją 
zbrodnię przed sądem . Trybunałow i p rzew odn iczy : 
c. k. rad ca  sądu krajow ego K ozubski. O skarża p ro ­
k u ra to r  S taw arsk i. Śledztwo prow adził ad junk t d r Bo­
cheński.

A k t oskarżen ia  brzm i ja k  n a s tę p u je : C. k. P ro ­
kura to r) a p aństw a w Ja ś le  oskarża: 1) Iz aak a  L ich ti- 
g a , 58  la t  liczącego, żonatego, ojca 3 dzieci, bedna­
rz a , w łaściciela realności i szynkarza  z D ukli, 2) Ja -  
kóba L iclitiga, 24 la t liczącego, stanu  woltiego, p rzy  
rodzicach w D ukli o to a) że w D ukli w nocy z d.

1 2  n a  19 m arca 18 9 8  przeciw  W igdorow i Gellerowi 
w zam iarze pozbaw ienia go życia w ten  zdradziecko- 
podstępny sposób wspólnie dz ia ła li, że z dz ia łan ia  te ­
go śm ierć W ig d o ra  G ellera  nastąp iła . Iz a a k a  L ichti- 
g a  nadto  oto b) iż w m iesiącu kw ietn iu  18 9 8  r. w 
D ukli s ta ra ł się u Jak ó b a  K ręż la  o fałszyw e św ia­
dectwo, k tó re  tenże w sądzie powiatowym w D ukli 
w spraw ie karnej o zbrodnię m orderstw a n a  osobie 
W ig d o ra  G ellera  dokonaną m iał złożyć. 3) B asię 
L ich tig , 57  la t  liczącą, zam ężną, m atkę 3 dzieci, 
w łaścicielkę realności i  szynkarkę  w D ukli. 4) A nnę 
Steppel, 31 la t  liczącą, zam ężną (separow aną) p rzy  
rodzicach w D ukli oto c) iż czyn pod a) zarzucony 
Izaakow i i Jakóbów i L ichtigom  poradą  i  nam ow ą 
spowodowały i do tern pew niejszego w ykonania czy­
nu się p rzyk ładały . Iz aak a  L ich tiga , B asię L ich tig , 
Jak ó b a  L ich tiga  nadto oto d) iż pierw szy dnia 27 
kw ie tn ia  1 8 9 8  przed sądem pow iatow ym  w D ukli, 
d ruga  dn ia  28  kw ietn ia  1K98 przed sądem  pow iato­
wym w D ukli i dn ia  13 czerw ca 1H98 p rzed  sądem 
śledczym w Jaś le , trzeci dn ia  9 m aja  18 9 8  przed 
sądem śledczym w .Jaśle  J a n a  Jasińsk iego  o zm yślo­
n ą  zbrodnię m orderstw a pod a) określoną w ten  spo­
sób obw inili, iż obwinienie to stać się mogło powo- 
dem dochodzenia przeciw  obwinionemu. 5) K a ta rzy n ę  
Szyndaków nę, 39 la t  liczącą, s tanu  wolnego, służącą 
z D ukli oio, e) iż słuchana dn ia  27 kw ietn ia  1898  
ja k o  św iadek w sądzie powiatowym  w D ukli w sp ra ­
wie karnej o zbrodnię m orderstw a n a  osobie W ig d o ­
ra  G ellera  dokonaną, rozm yślnie fałszyw e pod p rzy ­
sięgą  złożyła św iadectw o, w skutek czego państw o w 
p raw ie  w ym iaru sprawiedliw ości szkodę miało ponieść. 
Czyn pod a) określony stanow i zbrodnię skrytobójcze­
go m orderstw a z §. 134 , 135  I uk. czyn pod c) 
współw inę w zbrodni skrytobójczego m orderstw a z §§. 
5, 134 , 135  I  nk ., czyn pod d) zbrodnię oszczerstw a 
z §. 20 9  uk ., czyn pod b) e) zbrodnię oszustwa 
z ijij. 197 , 199 a uk., k a rze  co do Iz a a k a  L ich tiga  
i Jak ó b a  L ich tiga  z §. 136 uk ., co do B asi L ich ­
tig  z §§. 137 u. 2, 34  uk ., co do A nny Steppel 
z §. 137 uk ., co do K a ta rzy n y  Szyndaków nej z §§. 
202 , 204  uk. podpadające. C. k. P ro k u ra to rja  pań ­
stw a wnosi przeto, aby rozpraw ę głów ną przed c. k. 
sądem  przysięg łych  w Ja ś le  zarządzono, do tejże 
dwóch lekarzy  sąd. jako  znawców oraz 77 świadków , 
w ezwano, oraz aby przy  rozpraw ie protokół w izji lo­
kalnej wywód oględzin lekarsk ich  i orzeczenie w y­
działu lekarsk iego  U niw ersytetu  Jag ie llońsk iego  oraz 
zeznan ia  dalszych 30  świadków  odczytano.

P o w o d y .

P rz y  .jednej z |^cznyc!i|i ulic w D ukli, sii^i szynk 
L ichtigów , a dziewięć kroków  dalej w głębi uliczki 
szynk Gellerów. Od la t daw nych tożsamość in te ­

resu , a  s tąd  w zajem na konkurencja , wrogo usposo­
b iła  w zględem siebie obydwie rodziny. Ze strony 
L ichtigów  nie by ła  to niechęć zw yczajna m iędzy kon­
kuren tam i, ale złość, zazdrość, chęć zem sty, n iena­
wiść śm ierte lna i zaw ziętość, k tó ra  w ostatn ich  cza­
sach doszła do ostatecznej g ran icy  i pclięła rodzinę 
L ichtigów  na drogę zDrodni. Iz a k  i B asia  L icliti- 
gow ie, ich syn Jakób  i córka zam ężna S teppel (se­
parow ana), wszyscy w edług zgodnych zeznań św iad­
ków i św iadectw a urzędu gm innego, najgorszej w mie­
ście opinji, k tórych ludzie się Dali i om ijali —  za­
czepiali n a  każdym  kroku  Gellerów  —  zdaniem  ogó­
łu  ludzi spokojnych porządnych i pracow itych, a  zw ła­
szcza W ig d o ra  G ellera, k tó ry  szynk rodziców prow a­
dził, in teresem  przew ażnie się zajm ował.

G ellerowie nie odw ażali się przechodzić kolo domu 
L ichtigów  i m usieli szukać dalszych d róg  do m iasta , 
bali się pokazać na  progu  domu swego, gdyż ilekroć 
k toś w stąp ił do ich szynku, L ichtigow ie wywoływali 
skandaliczne sceny, grozili, zelżyw ali G ellerów , rzu ­
cali kam ieniam i za  nim i, p rzyskak iw ali z pięściami, 
grożąc do okien, napada li na  nich i w szczynali b i­
tk i. E pilogi zajść tych  rozgryw ały  się często w są ­
dzie, bo obydwie strony , a zw łaszcza L ichtigow ie 
wnosili przeciw' G ellerom  po k ilkanaście  sk a rg  ró ­
wnocześnie o obrazę czci, k tó re  zazw yczaj kończyły 
się uw olnieniem  Gellerów. W  grudniu  1697 r. sk a ­
zano Chanę S teppel i Basię L ich tig  n a  trzy  dni a re ­
sztu  za obrazę G e lle ró w ; w spraw ie tej świadczy) 
W igdo r G eller. Po  rozpraw ie n a  ko ry ta rzu  sądowym 
podniosła pięść C hana S teppel i zag roziła  Gellerom, 
że za  te sześć dni aresztu  zapłacą życiem, a  Basis 
L ich tig  pow iedziała W igdorow i U ellerow i, że ju ż  nie 
długo będzie chodził po świecie. S łyszała  tr> E stera  
G eller, D w ojra B rand  i C liają S p ira  (s łuchana pod 
przysięgą), a  W igdo r G eller wrócił się naw et zaraz 
do sali rozpraw  i żalił się p rzed  sędzią, że mu L ich ­
tigow ie g rożą zabiciem. Lichtigow ie nazyw ali W ig ­
dora  G ellera „F ro tsch e" (nazw a znana  W D ukli na 
oznaczenie włóczęgi) i „Sysakiem " (był to znany w 
D ukli złodziej). S tw ierdzają  G ellerowie, że w osta­
tn ich  czasach L ichtigow ie, a  zw łaszcza A n n a  S teppel 
p rzy  każdem  spotkaniu  W igdo ra , w ołali za  nim  
„E ro tsche“ , „S y sak “ , „niedługo ju ż  będziesz chodził 
po św iecie11. P rzed  Chajmem Joelem  i Jo*uną  B ara- 
now ą, ż a lił się W ig d o r G eller, że się boi w nocy 
wyjść z domu, bo mu L ichtigow ie ciąg le  śm iercią 
g rożą. B aranow a przechodząc w k ilk a  dni przed 
śm iercią G ellera  koło szynku L ichtigów , słyszała , ja k  
A n n a  S teppel odgrażała  się W igdorow i, że ju ż  n ie­
długo będzie popasał na świecie.

K ażdy, k to  tylko znał te dwie rodziny, a  zw ła­
szcza pow ołani św iadkow ie : B randow ie, Chaim Joe l, 
A nna K olankow a, J a n  Jas iń sk i, M aurycy G odham iner,

Muszkieterowie Króla Jegomości.
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Michała Synoradzkiego.

(Ciąg dalszy).

— Tak to się mówi, miły mój krajczycu, ale 
spróbój uczynić coś podobnego. Szpiegów masz na 
każdym kroku mcc i to takich, — co z igły wi­
dły robić umieją, którzy węszą co jest i czego 
nie na. Słówko piśnij, a sprzątną cię tak gładko 
i  układnie, że ani się obejrzysz. — Briihla to u- 
rządzenie.

— Despeiacjal — mruknął krajczyc, rzucając 
się z alteracji na krzesło. — Pięknych doczekali­
śmy się czasów 1

— Gdyby można dowiedzieć się czy cześniko* 
wicz jest jeszcze w Warszawie i gdzie go schowa­
no... — zaczął powoli Matus ewicz.

— W tern sęk! Ale co wtedy?
— Można byłoby pomyśleć o uwolnieniu go...
— To sondujmy! Szperajmy! Węszmy do 

kopy djabłów! — podchwycił krajczyc. — Siedząc 
z rękoma założonemi i wyrzekając jako żydo 

.wie na gruzach Jeruzalem, — nic nie wskó­
ramy. — Waszmość, starościcu, łepak jesteś, — 
radź!

— Właśnie kalkuluję , — jak się do rzeczy 
wziąć...

— Aby zrobić originem, dalsza actmtatem  sa­
ma się miotać będzie, niby nić na kłębek.

— Karku nadstawimy (przecież waść niechy­
bnie sukursować nai zechcesz), ale dla przyjaciela,

dia takiego jak cześnikowicz towarzysza godzi się 
to uczynić.

Przeczuwam, — że nic nam się z tego 
nie stanie, — bo uczciwej sprawy się podejmu­
jemy...

— Bozmaicie się w tych czas ich trafia, panie 
Marku. Jeno ostrzegam cię, hamuj zapalozywość 
twoją. Skoro ci co nanosie usiądź e, awantury nie­
stworzone wyprawiasz, a tu umiarkowania, krwi 
zimnej trzeba.

— Bądź waszmość spokojny, — i na pmniar- 
kowanie się zdobędę. — Zatem od czego zacz 
niemy ?

Matuszewicz, któremu na pomysłach nie zby­
wało, już miał plan pewien.

— Widzisz waszmość — odparł zniżonym gło­
sem — gdzie czart sam poradzić nie może, wzywa 
pomocy...

— Spódniczek... — dokończył Targalski. — 
Waszmość tedy, panie Marcinie, b esa naśladować 
zamierzasz? Nikczemnej to procelencji droga i nie 
widzi mi s‘ę, — żeby nas doprowadziła, gdzie pra­
gniemy.

— Wykoncypuj waść inną — ramionami 
wzruszył Matuszewicz. — Przykład z króla jego­
mości biorę, on często w delikatnych matsrj ach do 
pomocy niewieściej się ucieka.

— Nie zawsze ze skutkiem pomyślnym. Mniej­
sza z tem. Zgoda i na spódnicę, byleby z tej mą 
ki chleb był. Jakże się ów minister fartuszkowy 
zowie?

— Bordoni.
Cofnął się krajczyc zdumiony,
— Komedjantka? Jedna z byłych duszek Au­

gusta, do którei i waszmość czujesz pasję, a któ­
ra nad waszmcśei przenosi cześnikowicza?

— Ona sama. Sprytną ma głowę, stosunki 
wszędzie, w cześnikowiczu zaś tak zadurzona, że 
wszjstko dla niego uczyni.

— Wierzę, iż w tym razie uczyniłaby dla nie­
go wszystko, ale wobec zawziętości Augusta, dobre 
jej chęci nic nie poradzą...

— Nie będziemy żądali, aby za Zbijewskim io 
niego instancję wnosiła; nie.h tylko się dowie, 
czy jest w Warszawie i gdzie go zamknięto... re­
szta do nas należy...

Targalski wąsa musnął.
— Nie rozumiem twoich, panie Marcinie dja- 

belsko-włoskich kombinaeyj, ale to mam przeko­
nanie, że tak tą mądre, iż Salomon nicby dosko­
nalszego nie wykoncypował. Rozporządzaj mną, jak 
prawą ręką. Cześnikowicz wart poświęcenia się z 
naszej strony. Do śmierci nie utuliłbym się w ża­
lu, gdyby miał zginąć marnie. Maszeruj do twojej 
signory i wracaj z dobrą nowiną.

Bordoui zastał starościc w złym humoi^ec le­
dwie że go przyj jć raczyła, musiał się nienhal 
gwałtem dobijać. Gdy wszedł, nie uważała za sto­
sowne wstać na jego powitanie z otomany, na któ­
rej le’ała w przejrzystym negl żu. Twarz jej wyra­
żała rozdrażnienie, patrzyła chmurnie: nie skinęła 
nawet gościowi, który snać z szorstk ego przy ę na 
niewiele sobie robił, bo przysunąwszy do otomany 
fotel, wyciągął s j w nim sffoooiu e i olozwał 
Z przekąsem:

— Bóstwo moje w tragicznem znajduje się u- 
sposobieuiu. To źle.

— Io  prefe isco la tragedia ad ogni altro spet- 
tacolo — odparł* niecierpliwie.

— Oli 1 mamy zatem wręcz odmienne upodo­
bania : dungue ella am% da piangere, td  io da ri- 
dere... Dziś wyjątkowo sprzeniewierzam się upodo­
baniu swemu i nie mógłbym się śmiać...

Włoszka mlczała.
— L a  collerae — zapytał po chwili. — Skądże 

ów gniew? Jestiś czasami niegrzeczną, piękna 
Faustyno... Rozchmurz lica i obdirz wiernego 
sługę jednym z tych uśmiechów, które do szaleń­
stwa doprowadzają twoich czcicieli...

— A ty zawsze jesteś nieznośny, signor mos- 
chettiere! — rzuciła ma cierpko, Krzywiąc usta.

— Przebóg? Nie chcesz stuehać o potędze 
twych wdzięków? Odkąd mam szczęście zn*ć cię 
pierwszy raz się to zdarza. A więc nie mówmy 
o tem, non parliamo piu. Che novita porta?

(Ciąg daluj uitąpi
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Mojżesz K hrenreich , Sender K oiber, K a ta rzy n a  B ą­
kow a, Jo a n n a  B aranow a, K a ta rz y n a  Białogłowiezo- 
w a, s tw ierdza ją  te ustaw iczne groźby i tw ierdzą, że 
n ie byliby w stan ie  w yliczyć tych w szystkich przez­
w isk, przekleństw ', gróźb, ja k ie  L ichtigow ie n a  Hel­
lerów  k ilk ak ro tn ie  dziennie m iotali.

N aw et krew ny L ich tigów  B aruch  U nger i żyjący 
z  nim i w zażyłości D aw id M eisner stw ierdza po­
g różk i i słyszłał w k ró tk i czas przed  śm iercią W igdo ra , 
j a k  Jakób  L ich tig  pow iedzia ł: nie w iem , ja k  znieść 
mogę że dotąd  nie zabiłem  W ig d o ra 11, a  B asia  Licli- 
tig  d o d a ła : „ Jakób  n ie może w ytrzym ać, aby nie z a ­
bić W ig d o ra 1'.  C haja F reide S p ira , k tó ra  by ła  czę­
stym  gościem Lichtigów1, słysząc ja k  L ichtigow ie u- 
staw icznie „ trz ę ś li11 się ze złości i z w ściekłością g ro ­
zili G ellerom  śm iercią —  znając  gw ałtow ne usposo­
bienie L ichtigów  a zw łaszcza A nny S teppel i uw a­
ża jąc  ich za  zdolnych do w szystkiego —  zaniepokoiła 
się  isto tn ie o życie G e lle ró w : a guy  A nna S teppel 
i Jakób  L ich tig  coraz częściej w yraźnie ośw iadczali, 
że gdy k tórekolw iek z dzieci Gellerów' w yjdzie w  nocy 
z domu,' to je  zam ordują — S p i i w a  zaczęła p rze­
s trz eg ać  G ellerów, by się mieli na baczności i jeszcze 
w dw a tygodnie p rzed śm iercią  W ig d o ra  o strzeg a ła  
jeg o  babkę Czipe G e lle r  i je g o  sam ego, by w nocy 
nigdzie  nie w ychodził, bo mu g rozi śm ierć z  rę k i L i­
chtigów . Zdolni do w szystk iego L ichtigow ie czekali 
ty lko  sposobności, aby g roźby  sw e w  czyn zam ienić, 
a sposobność taika w net się n adarzy ła . W ig d o r G el­
le r  m iał się staw ić dn ia  IB  m arca  183-18 do poboru 
wojskowego pierw szą k la są  i już  od dłuższego czasu 
zw yczajem  młodych żydów, p rzepędzał noce z in ­
nym i poborowymi w bóżnicy. ■<■) tern L ichtigow ie 
bardzo dobrze w iedzieli. D n ia  l i  m arca b. r .  po go­
dzinie 11 w nocy w yszedł W ig d o r G eller ja k  zw ykle 
z domu rodziców i więcej nie w rócił. S tw ierdzono, 
że koło 1 2  godziny był u  Jakóba  L ic h tm a n a , kupił 
dw a papierosy , rozm aw iał i by ł wesoły — ja k  zw y­
k le  ; s tam tąd  poszedł do szynku m atki F re s c h e l, po­
łożonego na  rogu  u liczk i w iodącej ku Liohtigom , tam  
kupił pom adkę, a  -wyszedłszy s tam tąd  - zginął.

J u ż  tej sam ej nocy i dnia następnego szukali 
G ellerow ie sy n a  w D ukli — ale nadarem nie, w szelki 
ślad zag iną ł. D n ia  2 2  kw ietn ia  b . r„ wydobyto 
go nieżyw ego ze  s tudn i m iejskiej.

L ichtigow ie jiuź dn ia  14 m arca b. r. doDoszą żau- 
darm erji (podpisując zm yślone nazw iska), że W ig d o r 
G eller uciekł p rzed  asen terunk iem  do A m eryki, dostał 
k a rtę  okrętow ą od b rac i z  A m eryki, a  ojou z a b ra ł 
100  złr. n a  drogę. Z doniesieniem tern przyszedł 
żandarm  do G ellerów  i sam  w sk aza ł L ichtigów  — 
ja k o  autorów  doniesienia, g d y ż  znan i on i byli ju ż  od 
daw na ja k o  fałszyw i denuncjanci. D oniesienie to p i­
sa ła  A nna S teppel (p rzyznaje) z a  po radą  ojca Iz a k a  
L ich tig a . Był to pierw szy krok L ichtigów  aby n a  
raz ie  odwrócić podejrzenie z b ro d n i, dochodzenia od­
w lec i poszlaki za trzeć . Poniew aż jeden  z synów 
G elle ra  uciekł rzeczyw iście poprzednio przed służbą 
w ojskow ą, przeto  Is se r G eller -  aczkolw iek W ig d o r 
nie zdradzaj n igdy obawy przed w ojsk iem , z resz tą  
w raz ie  zaaseu terow an ia  dopiero w jes ien i służbę by 
rozpoczął — przypuszczał chwilowo, że może isto tn ie 
W ig d o r gdzieś w yjechał. Skoro jed n ak  poszukiw ania 
w okolicy, w T arnow ie, w K rakow ie, zap y tan ia  te le ­
graficzne synów w W ie d n in , b ra ta  w W ęgrzech  
sy n a  i szw ag ra  w A m ery ce , nie odniosły żadnego 
rezu lta tu , począł G eller głośno m ów ić , że syn jego 
p ad ł ofiarą zbrodni. I  oto za raz  jednogłośnie oplują 
publiczna w skazała  L ichtigów  — jak o  sprawców śm ierci 
W igdo ra .

Tym czasem  L ichtigow ie zw rócili poszukiw ania w in ­
n ą  stronę. A nna S teppel pod zmyślonem nazw iskiem  
n ap isa ła  (pismo je j poznał w łasny b ra t  je j W igdor 
L ich tig ) k a rtę  korespondencyjną do babki W igdo ra  
Czipe G eller donosząc, że W ig d o r uciekł z dziew czyną 
do k lasz to ru  w S tarym  Sączn i tam  ma zam iar się 
ochrzcić. N a chw ilę i tej baśni uwierzono i czyniono 
poszukiw ania. Równoc'- śnie roznosili L ichtigow ie i ich 
k rew ni ja k  Mojżesz A e in b e rg e r najrozm aitsze po­
g łoski po D ukli. W ein b e rg e r g łosił że W ig d o r uciekł 
z dz iew czy n ą ; Izak  L ich tig  opow iadał w bóżnicy że 
W ig d o ra  d jabli w zięli kominem, to znów, że uciekł 
do k lasz to ru , a tu  jego  (Izaka) o m orderstw o posą­
d za ją  (św. Izak  Sekler). P rzed  sklepem  zgrom adził 
Jzak  L ich tig  żydków i odczytyw ał im  list ja k i  dostał 
od B en jam ina P orcelana  z R o sen b ark u , w którym  
tenże  donosi, że W ig d o r G eller by ł w Ja ś le , w idziała 
go E tla  F iu k  i że z synem S eliga B eim a uciek ł do 
A m eryki.

Oczywiście ll6t  ten  nap isa ł P orcelan  do L ichtigów  
z ich namowy, gdyż E tla  F in k  Porcelanow i nic nie 
m ów iła, nic w spraw ie tej nie wie a Beim a w cale 
nie zna. W  roznoszeniu tych  rozm aitych wieści nie 
byli jed n ak  L ichtigow ie dosyć o s trożnym i, gdyż ro ­
bili uw agi, k tó re  zd radza ły  ich winę. D nia 14  m ar­
ca b. r .  Jakób  K rężel, stróż m iejski, robiąc porządki 
w  mieście, spostrzeg ł Iz rae la  L ic h t ig a ; s ta ł on za ­
m yślony we drzw iach szynku sw e g o ; gdy  u jrz a ł K rę­
ż la  przyw ołał go i p rosił o pożyczenie taczek , a gdy

K rężel zapy ta ł, k iedy potrzebuje taczek, L ich tig  nie 
da ł odpowiedzi i po chwili zapy ta ł, czy K rężel sły ­
szał, iż przeszłej nocy d jabli w zięli syna Gellerów. 
K rężel pow iedział na to L ichtigow i, iż powinien się 
w stydzić mówić to a  L ich tig , pokazując palcem  na 
swoje oko, o z n a jm ił: „ jak  oka swego nie w idzi, tak  
nie zobaczy więcej swego s y n a ; naw et pacierzy  na 
sobie nie m ia ł ; ju ż  mi więcej ludzi nie będzie odm a­
w ia ł; a  był to hundsfo t11. T ak  mógł się odezwać? 
ly lko ten , k tó ry  (na  drugi dzień po zniknięciu Gel­
lera) w iedział, że G eller nie żyje — i widocznie 
L ich tig  zrew idow ał jeszcze G ellera  przed wrzuceniem 
do studn i, gdyż stw ierdził, że pacierzy  na sohie nie 
miał. K ręż la  te  słowa L ich tiga  nieprzyjem nie dotknę­
ły i poszedł zaraz  oznajm ić to burm istrzow i. Tego 
samego dnia był Izak  L ich tig  u Iz rae la  E id e ra  i przed 
nim to samo pow iedzia ł: „djabli wzięli W igdo ra .
Ł adna  (tak  powszechnie nazyw ają G ellerową) ja k  
oka swego nie w idzi, tak  syna ju ż  nie zobaczy“ . 
Z apy tany  w k ilk a  dni później przez Sam uela W ietseh- 
n e ra , co sądzi o zniknięciu G ellera W ig d o ra , oznaj­
mił Iz ak  Lichtig: „już go więcej nie będę w idzieć11 ; 
W ie tschner zauw ażył przy tern, że py tan ie  to niemile 
na L ich tig a  zrobiło w rażenie.

Gdy E ste ra  G eller w ylała  wodę przed domem, 
zagroził je j Iz a k  L ich tig  śm iercią mówiąc, że j ą  
zabije i tak  będą je j szukać ja k  b ra ta . Jo an n a  B a ­
ranow a w idziała ja k  Isse r G eller szedł ku domowi a 
za  nim  żona jego  z płaczem : Izaak  i B asia  L ichti- 
gowie spostrzeg łszy  ich w o ła li: „już ci go djabli 
wzięli, ju ż  go mieć nie będziesz, a  choćbyś go m iała, 
to będzie m iał łeb ukręcony11. Podobne uw agi robiła 
w różnych miejscach i resz ta  rodziny Lichtigów . Ju ż  
dn ia  14 m arca b. r . opow iadała A nna S teppel K a ­
ta rzy n ie  Bąkowej że W ig d o ra  H ellera d jab li w z ię li: 
a gdy B ąkow a z a ż a r to w a ła , że go djabli zw rócą, 
A nna S teppel o zna jm iła : „o ja k  B oga kocham , tak
się nie znajdzie, a choćby się zna laz ł tó  mu i tak  
ju ż  d jabli łeb u k ręc ili11. W  ja k iś  czas potem powie­
dzia ła  A nna S teppel do Bąkow ej, że „ jak  syna ta k  
i Ł adną djabli kominem w yniosą; w czoraj spuścili 
W ig d o ra  d jab li kominem, lecz gdy ludzie zaczęli się 
schodzić, znów go kominem w ynieśli11. To samo A n­
na Steppel i Izaak  L ich tig  mówili Franciszkow i W o l­
skiem u. Do Dyonizego M ożdżana, J a n a  W o lta rza  i 
T om asza W elcera , k tó rzy  przybyli do Izaak a  L ich ti­
ga  ułożyć się o przew óz ż e la z a , pow iedział L ich tig  
w cale przez nich o G ellera  nie p y ta n y : „d jab li wzię­
li syna Ł adnej tego żyda, co to zaw sze na  herbatę  
w ołał11, a  gdy  W o lta rz  zauw ażył, że się znajdzie, 
L ich tig  ruszy ł ręką , m ów iąc: .o h o 11 a  przytem  za­
cisnął pięści i rz e k ł: ..ale to  by ła  p s ia k re w 1. D nia 
14 m arca  b. r. poruszono w szvnku L eiba G leichera 
spraw ę tajem niczego znikn ięcia  G e lle ra ; gdy Mojżesz 
K resz zauw ażył, że musi być zam ordow any, dopiero 
wówczas obecna w szynku A nna Steppel z ro zd ra­
żnieniem  w trąc iła  się do rozmowy m ów iąc: „dopóki 
k rw i i głow y W igdo ra  nie zobaczycie, nie mówcie, 
że z a b ity 11. G dy dn ia  18 kw ietn ia  b. r . P aw eł Ce­
s a rz  przyszed ł do A nny Steppel z p rośbą, by mu lis t 
n ap isa ła , Iz aak  L ich tig  ni stąd  ni zow ąd zaczął opo­
w iadać, że w sobotę był u niego żandarm  na rew izji 
i  złożyw szy ręce do góry  pow iedzia ł: ..dziękuję Bo­
gu, że  tego żyda G ellera  ju ż  raz  djabli w zię li" , a 
B asia  L ich tig  szybko d o d a ła : „mój m ąż toby naw et 
m uchy nie z ab ił11.

G dy w kw ietn iu  b. r . Izaak  L ich tig  sadził z ie­
m niaki n a  zagonach Lucji Kozdrowej i w śród rozm o­
wy opow iadał je j ja k  to d jabli G ellera w ynieśli, Ko- 
zdrow a zauw ażyła, że może G eller je s t w studni pod 
kościołem , ja k  ów chłop co to p rzed  la ty  zg inął i w 
tej studn i go znaleziono. N a to L ich tig  oznajmił : 
„a le  gdzie tam , ja  stam tąd  wodę piję, tobym poczu ł11. 
S tw ierdzono, że L ich tig  n igdy ze studni tej wody nie 
b ra ł, gdyż m a w łasną studnię  p rzy  domu. Objaw'y 
zadow olenia z powodu zniknięcia W igdo ra  G ellera  
zniknęły  u L ichtigów , gdy du ia  2 2  kw ie tn ia  1898  
wydobyto zw łoki W ig d o ra  ze s tu d n i m iejskiej. S tu ­
dn ia  położona obok kościoła parafjaft«jBBM ł ulicy J a ­
sielskiej głęboka około 14 m tr. (1 0  i pół m. słup 
wody) je s t  odległa o trzydzieści k ilka kroków' od ro ­
gu  uliczki, wiodącej ku L ichtigom , a  1 2 0  kroków  
od ich domu. Po  w yczerpaniu wody, wydobyto z niej 
zwłoki G ellera. N a głowie tru p a  skonstatow ano ranę  
w ielkości dłoni dorosłego mężczyzny i zadaną n arzę­
dziem tępem w okolicy kości ciemieniowej. W edług  
orzeczenia W ydzia łu  lekarskiego U niw ersy tetu  Ja g ie l­
lońskiego, G ellera  ubezw ładnionego uderzeniem  w gło- 
wTę wrzucono do studni, a w czynie musiało brać u- 
dz ia ł 2 do 3 osób. O rzeczenie to pop iera ją  wyniki 
śledztw a. Stw ierdzono, iż przypadkow e w padnięcie do 
tej studni je s t  w ykluczone i w prost niemożliwe, gdyż 
cem brzyna je s t  w ysoka, otw ór studni deskam i zabity  
(w nich 2  otwory na w iadra) a belki na k tórych  
w spiera się dacii studni u tru d n ia ją  przystęp . Sam o­
bójstw o w tym  w ypadku nie da się naw et pomyśleć. 
Różne są  sposoby odebrani? sobie życia i różne po­
m ysły sam obójców ; trudno atoli przypuszczać, aby 
ktoś, chcąc 6obie życie odebrać, w ciskał się w otw ór 
studn i, pozostawiony t v"  w iadro i rzu ca ł się

tam że, w iedząc że w pierw  głowę o w iadro rozbije, 
zanim  się utopi.

Sposób to tak  niew ygodny, zw łaszcza jeże li się 
ma w pobliżu dwie rzek i, że chyba szaleniec nańby 
się zdobył a wiadomo, iż W igdo r G eller był umysło­
wo i fizycznie zdrów zupełnie. R elig ijny , spokojny, 
wesoły i nslnżny — był ulubionem dzieckiem rodzi­
ców i w D ukli cieszył się ogólną sym patją  xy- 
dów, ja k  i C hrześcijan. Człowiek młody n a  progu ży­
cia, k tó ry  nie doznał dotąd przeciwności i zawodów, 
m aterja ln ie  dobrze sytuow any, lubiony przez w szy­
stk ich  — życia sobie nie odbiera. A  więc zg inął z 
ręk i m ordercy, a  m ordercą mógł być tylko jeg o  n ie­
przyjaciel. G eller nie m iał żadnych nieprzyjació ł o- 
prócz jedynych  Lichtigów , zaciętych wrogów) k tó rzy  
wiedzieli p rzytem , że pozbaw iając życia ukochane 
dziecko zrządzą rodzicom najw iększą boleść.

J a k  G ellerowie byli spokojni, pracow ici, życzliw i 
i dlatego ogólnie łubiani, tak  L ichtigow ie nieuczynni, 
sw arliw i, za jad li, podli, mściwi naw et m iędzy sobą.

T akie św iadectwo da ją  im św iadkow ie i u rząd  
gm inny, a  zięć, w zględnie m ąż, szw agier, D aw id 
S teppel, uw aża ich za  zdolnych do każdego czynu, 
gdyż ju ż  na niego zm aw ia ła  się żona C hana z ro ­
dzicam i, by go okraść, udusić, ..o truć, lub toporem  
zab ić11.

N ienaw iść, ja k ą  zapa ła li przeciw  Gellerom, b y ła  
n iezw y k ła : w os ra t nich czasach opanow ała ich w szy­
stk ie myśli, s ta ła  się motorem ich czynności i celem 
zabiegów. Pow ażny św iadek Mojżesz E h ren re ich  obu­
rza ł się zaw sze n a  podstępne i podłe postępow anie 
L ichtigów  w zględem  Gellerów. P rzez  um yślnie w de­
skach ganku  w ycięty otw ór zasuw any, n iew idziani 
przez Gellerów, podpatryw ali oni ciągłe, co się u 
Gellerów dzieje i śledzili ich każdy  krok. M order­
stwo było uplanow ane i w yczekiw ano tylko sposo­
bności.

C hana Steppel poszła w ieczorem  dnia  12 m arca 
b r. na  wesele do K o lb eró w ; tw ierdzi, że poszła o 9 
godzinie wieczorem ; atoli albo m yli się co do godzi­
ny, albo też z w esela na ja k iś  czas w yszła, gdyż 
koło godziny 11 widziano j ą  (R osa C inger, Sara  
S te ru , Sim a Z anger) w tow arzystw ie b ra ta  J ak ó b a  
L ich tig a  i D aw ida M eisnera, wychodzącą z u liczki, 
wiodącej od L ichtigów  koło sklepu M aiki F reschel. 
Jak ó b , odprow adziw szy siostrę  do Kolberów, w ra c a ł 
do domu i zobaczył praw dopodobnie W igdora  G elle­
r a  u L ich tm anna, lub w sklepie M ałki F reschel — i 
w uliczce na  niego z rodziną czyhał. W ig d o r G eller 
w yszedł ze sklepu M ałki F reschel koło godziny 12,, 
a  w idząc, że się u L ichtigów  nie świeci, odw ażył się: 
praw dopodobnie u liczką w racać do domu. Noc była 
całkiem  ciem na, u liczka odludna — nieuczęszczana 
(stróże nocni bali się tam tędy chodzić). Tam  L ich ti­
gowie G ellera chw ycili, ubezw ładnili, a  następnie do 
s tudni w rzucili.

R eizla K lausner, w yszedłszy przed dom w nocy, 
słyszała  odgłos kroków  2, lub 3 osób, biegnących k u  
cm entarzow i kościelnem u. T a  myśl koniecznie się 
nasuw a, a że ta k  było, okazuje się z tego, co słu­
żąca L ichtigów  K a ta rz y n a  Szyndaków na opow iadała, 
(idy  wodę ze studni pompowano i jeszcze nie wie­
dziano, czy trup  je s t w studni, pow iedziała Szynda­
ków na do M arjanny  S iw aków nej: „no, ju ż  nie bę­
dzie ludzi p rzyciągać n a  he rb a tę11. G dy A nna T a- 
tałow iczów na czerpała  wodę ze studni Lichtigów  (po 
wydobyciu zwłok ze studni m iejskiej, od L ichtigów  
wodę brano) i tam  spotkaw szy Szyndaków nę, zapy­
ta ła  o W igdo ra  G ellera, pow iedziała S zy n d ak ó w n a : 
„o t chw ycili go w nocy m iędzy pło tkam i, chw ycili 
pod gard ło  i zanieśli do izby11, a gdy T atałow iczów - 
na  p y ta ła  o bliższe szczegóły, Szyndaków na nic nie 
pow iedziaw szy, odeszła (spostrzegła w idocznie, że za 
wiele pow iedziała). Tatałow iczów na odniosła w rażenie , 
że Szyndaków na wie o w szystkiem , ale mówić nie 
chce. P rzy  studni L ich tigów  w ydobyła M arjanna Ho- 
w ańców na od Szyndaków nej jeszcze więcej szczegółów 
m orderstw a. Szyndaków na pow iedziała je j : „syn G el­
lerów  leża ł w nocy u Lichtigów na ław ie, chciał u - 
ciekać oknem, gdy  się przebudził (zbił szybę), lecz 
żydzi z łapali go i gdzieś z nim poszli11.

Stw ierdzono, że w tydzień  po czynie L ich tig  k a ­
za ł B erlow i Jam an  w nocy w praw iać szybę w tern 
oknie.

G dy w ja k iś  czas potem Szyndaków na (ju ż  wów­
czas n iew ątpliw ie namówiona i p rzekupiona p rzez  
L ichtigów ) spo tkała  Howańcównę, pow iedziała ni 
stąd  ni zow ąd : „to nie syn G ellerów, ale Jakób  L ich­
tig  leża ł na  ław ie -1. Szyndaków na słuchana w sądzie , 
ja k o  św iadek pod p rzysięgą, ośw iadczyła, że o fak ­
cie nie ma żadnej wiadomości. Że zeznan ia  te są fa ł­
szyw e, okazuje się ju ż  z tego, co opow iadała wymie­
nionym wyżej osobom, a to , co im mówiła, nie było  
zmyślonem, lecz popartem  w ynikam i śledztw a — ca­
łym  szeregiem  poszlaków. Podczag, gdy każdy, kto 
ra z  by ł u  L ichtigów , stw ierdza groźby m iotane p rze­
ciw Gellerom i może jednej osoby w Dukli nie m a, 
k tó raby  o w rogim  stosunku tych rodzin nie w iedzia­
ła , Szyndaków na, służąca L ichtigów  od la t k ilk u n a­
stu (K rężel w ystaw ia je j ja k  najgorsze św iadectw o)
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stw ierdza w sądzie, że n igdy kłó tn i ani gróźb nie 
słyszała. S tąd  w idać oczywiście, ja k  rozm yślnie fa ł­
szywe złożyła zeznania. N iew ątpliw ie została  ona na 
mówioną do tego przez L ichtigów , a św iadczy za 
tern fak t n as tęp u jący : G dy dn ia  21 m aja b. r. Iz aak  
Falm ann  rozm aw iał z M arjanną Szyndakow ą, b ra to ­
w ą K a ta rzy n y  o je j przyaresztow aniu , pow iedziała 
S zy n d ak o w a: „ trzeba  je j to było, obiecali je j 1000 
zlr. i krow ę, to praw dy powiedzieć nie ch c ia ła” .

M arjanna Szyndakow a, jak o  bratow a K a tarzyny  
skorzysta ła  z p raw a uchylenia się od św iadectw a. 
N ic dziw nego też, że L ichtigow ie w aresz tach  sądu 
powiatowego w D ukli n iezw ykłą opieką otaczali Szyn- 
dak ó w n ę : daw ali je j rano  krow ę — p y ta li czy je j 
czego nie trzeba. Iz a a k  L ich tig  dał je j w łasny sien­
nik i t. p. Zachowanie się L ichtigów  po wydobyciu 
zw łok ze studni w skazuje także  na  nich, ja k o  spraw'- 
ców m orderstw a.

C hana S teppel w racając  dn ia  13 m arca b. r . r a ­
no z w esela od K olberów , rozg łaszała , że by ła  na 
w eselu z bratem  Jakóbem  (Cli. S p ira) i w południe 
tego sam ego dnia  p rzyszła  pod sklep Cłiany Cliamel 
po to, aby je j powiedzieć, że by ła  całą noc na we­
selu z bratem  Jak ó b em ; Chane Chamel niew ątpliw ie 
mało to mogło obchodzić, ale A nnie S teppel zależało 
na  tern, aby ju ż  wówczas wmówić w ludzi, że Jakób  
L ich tig  był na weselu przez całą noc, gdy G ellera 
zam ordow ano. S tw ierdzono, że Jakób  L ich tig  w cale 
nie był na weselu. G dy zaczęto czerpać wodę ze stu ­
dni —  Izaak  L ich tig  odezw ał się do M eisnera na 
ry n k u : „już krzyczy w s tu d n i” . G dy Izaak  L ich tig  
u jrza ł Isse ra  G ellera idącego z G oldkam m erem  sekre­
tarzem  gm innym  i kom isarzem  policji —  do urzędu 
gm innego —  zatrw ożył się i  przygnębiony w yraz 
tw a rz y  L ich tig a , odprow adzającego wzrokiem  idących 
od urzędu  gm innego —  tak ie  zrobił wyrażenie na 
G oldham m erze, że z a raz  o tern burm istrzow i opow ia­
dał. G dy podczas czerpan ia  wody ze studni, ludzie 
o taczający studnię  poczęli mówić, że trup  je s t  w stu ­
d n i —  B as ia  L ich tig  n ada ła  natychm iast przez Abe 
U ngera  te leg ram  do syna W igdora  na  W ęgrzech tej 
t r e ś c i : „gleich koramen B as ia” — i m iała w szystkie 
kosztowności i sreb ra  swoje odnieść do W einbergera . 
W ig d o r L ich tig  p rzybył na tychm iast.. M orderstwo — 
ja k  wspomniano, było daw no ułożone, a  p lan  ten znał 
także W igdo r L ich tig  i jego  żona w W ęgrzech . Po 
przybyciu do D ukli, te leg rafu je  do żo n y : „Y ater, 
M utter, A nna, Jak ó b , Baruch Solin „F ro tsch e” . Z na­
czy to , że osoby te  p rzyaresztow ano z powodu po­
dejrzen ia  o m orderstw o G ellera.

T ak i te leg ram  zrozum ieć m ogła tylko osoba w 
całą spraw ę wtajem niczona. W  liście do żony pisze 
W ig d o r L ic h tig : „diese L eiche h a t m an geste rn  aus 
dem B runnen herausgenom m en” , a  więc żona W ig ­
dora w iedziała, o kogo się rozchodzi, skoro W ig d o r 
w liście słowem o spraw ie nie wspom ina, a  pisze 
„diese L e ich e” . N apisał też  zaraz  do żony, by listów  
pod  jego  adresem  nie p rzysy ła ła , i o „spraw ne” nie 
p isa ła , bo listy  do niego adresow ane, sąd  konfiskuje, 
a  żona odpisała, że w podobnej spraw ie trzeb a  być 
bardzo ostrożnym .

W iedz ia ł także  W ig d o r L ich tig , że Szyndaków na 
je s t  w  spraw ę w tajem niczona i w ie wszystko. Gdy 
po p rzyaresztow aniu  L ichtigów  sprow adzono Szynda- 
ków nę do urzędu gm innego w celu p rzesłuchania , z n a ­
la z ł się na tychm iast na  k u ry ta rzu  w budynku urzędu 
gm innego i „w ystraszony” oczekiwra ł re zu lta tu  p rze­
słuchan ia  Szyndaków nej; chwyciwszy policjantów  T o­
m asza C entnarow icza i Józefa B arańsk iego  pytał: ,.a 
co, nie pow iedziała ona tam  czego” i uspokoił się 
dopiero, gdy otrzym ał odpowiedź, że Szyndaków na 
do niczego nie chce się przyznać. P rzyw iedziony sze­
re g  doniosłych poszlaków  i w ykazane działan ie  k aż ­
dego z obwinionych, opinja, k tó ra  jednom yślnie w ska­
za ła  L ichtigów  ja k o  morderców, ta  n ieub łagana n ie ­
naw iść, zachow anie się Lichtigów', W ig d o ra  L ich tiga  
i krew nych L ichtigów  po zniknięciu G ellera przed i 
po wydobyciu zwłok ze studni, zeznan ia  Szyndaków ­
nej u zasadn ia ją  oskarżenie Iz aak a  i Jak ó b a  L ichtigów  
o bezpośrednie m orderstwo.

Oni obydwaj n iew ątpliw ie chw ycili W igdo ra  G el­
lera  w uliczce i tam  lub też w izbie uderzeniem  w 
głow'ę ubezw ładnili, a  następnie nieprzytom nego, ale 
żyjącego jeszcze do studni w rzucili. J a k  to z orze­
czenia w ydziału lekarsk iego  się okazuje , co z resz tą  
nie u lega w ątpliw ości; wr rzuceniu G ellera  do studni 
m usiały brać udział najm niej 2  osoby, a tym i by li 
Izaak  i Jak ó b  L ich tig , tych  dwóch ja k o  bezpośre­
dnich spraw ców  m orderstw a oskarżono, gdyż m order­
stw a dokonano w chwili w rzucenia G ellera do studni.

B asię L ich tig  i A nnę S teppel oskarżono o współ- 
w inę, one bowiem a zw łaszcza A nna S teppel zachętą , 
p o radą , nam ow ą, czyn spowodowały i w szelkim  m oż­
liwym sposobem do w ykonania czynu się p rzyk ładały .

W yn ik i śledztw a stanowczo w skazują n a  A nnę 
S teppel ja k o  m oralną spraw czynię i au to rkę całego 
p lanu  m orderstw a.

Gdy K rężel m iał być słuchanym  wr sądzie nam a­
w ia ł go Iz a a k  L ich tig  by w sądzie p raw dy nie ze­

znał. P ro s ił go mianowicie, by nie zeznał, iż mu 
(Izaak) mówił, że s ta ry  G eller syna swego ja k  oka 
w głowie więcej nie zobaczy, lecz, że pow iedział ty l­
ko, iż G ellera d jabli wzięli.

Z eznania  K ręż la  w tej m ierze uzasadu ia ją  o sk a r­
żenie Iz a a k a  L ich tig a  o zbrodnię oszustw a, przez s ta ­
ran ie  się o fałszyw e św iadectwo popełnioną.

W  obronie swojej chwycili się L ichtigow ie n ikcze­
mnego wybiegu.

W iedząc, że n iejak i J a n  Ja s iń sk i za  uszkodzenie 
zrządzone w szynku Gellerów w stan ie  p ijanym  sk a ­
zany został na  miesiąc aresztu , rzucili wr sądzie na 
niego podejrzenie, że G ellera zam ordow ał.

Iz aak , B asia  i Jakób  L ichtigow ie zm yślili pod­
stępnie, iż Ja s iń sk i w ich szynku z a g ro z ił:  „ ja  pójdę 
siedzieć, ale za  to nie będzie chodził po świecie i bę­
dzie m iał nogi um y te” .

Zm yślili dalej, że Ja s iń sk i w areszcie p rzyzna ł 
się, iż on „dał wpuścić G ellera  do s tu d n i” .

Rozm yślnie oszczercze obw inienie Jasińsk iego  je s t  
tylko nowym dowodem winy L ichtigów .

Stw ierdzono, że Ja s iń sk i w cale G ellerom  nie gro  
ził, lecz że w łaśnie nam aw iali Jas iń sk iego , by się 
pom ścił na  G e lle ra c h ; a gdy Ja s iń sk i zauw ażył, że 
wcale nie m a ochoty drugi raz  siedzieć w' areszcie, 
oznajm ili L ichtigow ie, iż może „ tak  zem stę urządzić, 
aby n ik t nie w iedz ia ł” .

Takich środków  używ ali L ich tig o w ie ; z drugiej 
strony tak  się okoliczności złożyły, ze Ja s iń sk i w ła­
śnie tej nocy (bo od 1 6  lu tego do 16 m arca) siedział 
w areszcie.

Obwinienie to rzucone w sądzie mogło n iew ątp li­
wie spowodować dochodzenia przeciw  Jasińsk iem u a 
niespowodowało d la  tego, że ju ż  w'ówczas n a  L ich ti­
gów silniejsze były poszlaki.

A zatem  i oskarżenie L ichtigów  o oszczerstw o 
est uzasadnione.

Ju z  po prawomocności ak tu  oskarżen ia  zgłosił się 
św iadek J a n  .Takieła z L ubatow y i zeznał, że w no­
cy z 1 2  n a  1.3 m arca spał u L ichtigów  i słyszał j ę ­
k i duszonego G ellera.

Składki na szpital Bonifratrów. Ks. dr Czesław Wą- 
dolny 5 złr.. Antoni Oeglecki z Krasnego 5 złr., ks. S ta­
nisław  Paszyriski w Przeciszowie 1 złr., Śliwek 1 złr., 
Mamecki 1 złr., dr W ładysław Markiewicz 10 złr.- Hotele 
krakowskie 223 złr. 63 ct.v paratja Polanka wielka ó złr. 
50 ot., ks. Antoni Lang, dyrektor zakładn ks. Lubomir­
skiego 5 złr., Józef Rącza 5 złr., ks. W ładysław  Hajew- 
ski. probosz w Jaw orniku 't złr. 60 ot., ks. .lakób Ił nyski, 
wikary w Bolechowicach i złr., pani Gobliczka 5 złr. i B. 
Krzeczunowicz w Korszowie 5 złr.

Konkurs na posadę kasjera kasy miejskiej w Sądowej 
W iszni z płacą roczną 300 złr. rozpisuje Rada miejska w 
Sądowej Wiszni. Termin podań do 2 0  grudnia.

Konkursy ro zp isu ją : Rady szkolne okręgowe w Mielcu 
i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z term i­
nem do 4 stycznia 1899 r.: zwierzchność gminna w Żyda- 
czowie na posadę kontrolora przy urzędzie gminnym o ro­
cznej płacy 400 złr. z terminem do 20 grudnia.

Konkursy rozpisują: Krajowa Dyrekcja skarbu na po­
sadę sekretarza w V III i koncypisty w X klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posadę inspektora salinarnego 
w YII1 klasie rangi 1 kilka posad adjunktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia.

Rady szkolne okręgowe w Jarosław iu, Sokalu i Sano­
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r.

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt we Lwowie na po­
sadę ekspedjenta w Turylczu w pow. borszczowskim za 
kaucją 200 zlr. Pobory 370 złr. Termin do 8  grudnia. — 
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle  na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia.

M agistrat w Sądowej W iszni rozpisuje konkurs na 
posadę kasjera miejskiego. Płaca 300 złr., kaucja 300 zł. 
Termin dó 20 grudnia.

Stypendja dla rękodzielników. W ydział krajowy ogła­
sza kilka stypendjów dla rękodzielników. Bliższych infor- 
macyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

„Głos Narodu".
Prosimy uprzejmie odnowić przedpłatę, któ­

ra wynosi:

W Krakowie Na prawlaojl:

a grudzień . . .  złr. I 35 za grudzień . . .  złr. I‘70

Prenumeratorów miejscowych otrzymujących 

dziennik z dostawą do domu, prosimy nejuprzej- 

m oi by prenumeratę uiszczali wprost w admi­

nistracji, a nie za pośrednictwem roznosicloli. 

Za doręczane kwoty reznosicielom admiaistracja 

odpowiedzialności nlo przyjmuje.

K R O NIKA.
K ra kó w  7  grudn ia .

Kalendarz kościelny. Dziś, środa, W igilja, Ambrożego 
biskupa, wyznawcy ; ju tro  Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Panny; pojutrze Post, Leokadji i W alerji panien

Ju tro  uroczyste nabożeństwo w kościele Najśw. Panny 
Marji, w kościele 0 0 . Bernardynów oktawa, na końcu 
40-godziune nabożeństwo; w kościele św. Józefa, PP. Ber- 
naidynek przez cały tydzień, w kościele św. Barbary; 0 0 . 
Franciszkanów, 0 0 . Dominikanów, 0 0 . Reformatów, u Oj­
ców Paulinów na Skałce, u św. Andrzeja, u PP. Norber­
tanek i Braci Miłosierdzia.

Kalendarz myśliwski. \V grudniu wolno polować na je ­
lenie, kozły (rogacze), zające i lisy, na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, Kuropatwy, dropie i pardwy, 
oraz na ptactwo błotne i wodne wogólnośei.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor­
suki, kury głuszce i cietrzewie, przepiórki i dzikie go­
łębie.

Kalendarz rybacki. W  grudniu wolno łowić : bolenia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia, oraz raka  samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 m inut 27, zachód przypada o godzinie 3 
m inut 37, długość dnia godzin 8  m inut 10.

Stan powietrza. D nia 7-go grudnia  o godzinie 7 rano 
barometr 750.9, termometr +  1-2  C., w ilgotność 96° 0, w iatr 
zachodni. 1 0 .

o  ■=»■-------------  —

Ci z Szanownych Abonentów, którzy należyto ■ 
ści prenumeraeyjrtej nie nadeślą do soboty dnia  
10-go b. m., numeru niedzielnego już nie otrzy­
mają.

Z powodu jutrzejszego dnia Niepokalanego Po­
częcia N. Marji Panny, następny numer „Głosu 
Narodu“ wyjdzie w piątek dnia 9 b. m. o godzi­
nie 10 i pół zruna.

Uroczystość kościelna, w  Dom ku L oretańsk im  
(uprzyw ilejow anym  odpustem  zupełnym  codziennie) 
p rzy  kościele 0 0  K apucynów  w K rakow ie w sobotę 
dn ia  10 b. m. p rzy p ad a  uroczystość N. M. P an n y  
L oretańsk iej z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego S a k ra ­
m entu, kazan iam i i procesjam i.

W setną rocznicę urodzin. P rog ram  uroczystego 
w ieczoru ku  uczczeniu setnej rocznicy urodzin  A dam a 
M ickiewicza, u rządzanego  staran iem  kobiet polskich, 
k tó ry  odbędzie się w p ią tek  9 b. m. w  sa li hotelu  
Saskiego, je s t  n a s tę p u ją c y : Słowo w stępne M arji K o­
nopnickiej. O dczyt P io tra  Chmielowskiego. D ek lam a­
cja, wypowie p. S iem aszkow a (w iersz um yślnie n a  tę  u- 
roczystość napisany przez  J .  Żuław skiego). —  W  czę­
ści koncertow ej b iorą  u d z ia ł: G rą  na fo rtep ian ie  p. 
Czop Um laufowa, b. uczennica D om aniew skiego. Śpiew  
p. ze Stroków  Ł em picka, b. uczennica Sow estrow a. 
Solo skrzypce p. Sułkow ska. Chór akadem icki pod 
k ierunkiem  dyr. B arabasza . O rk iestra  pu łku  56  pod 
kierunkiem  k apelm istrza  p. M arka.

O brazy z żyw ych osób uk ładu  a rty sty -m alarza  
St. Fabiańskiego. P ro g ram y  pam iątkow e.

B ilety  w stępu nabyw ać m ożna w k sięgarn i p. 
K rzyżanow skiego, liu ja  A — B , lub przy  wejściu. D o­
chód przeznaczony na założenie w S trum ieniu  n a  
Śląsku austijack im  C zytelni polskiej im ienia A dam a 
M ickiewicza. Ceny m ie jsc : k rzesło  w pierw szych 2 
rzędach  2 z łr ., w  3 następnych 1 złr. 50  c t., w  dal­
szych 1 z łr ., k rzesło  na  ga le rji 1 z łr ., w stęp n a  sa­
lę lub g a le rję  50  ct. Początek  o godzinie 7-mej w ie­
czorem.

Wybory do Tow. Wzaj. Ubezpieczeń. K om itet 
ściślejszy na  w czorajszem  posiedzeniu, z 19 zgłoszo­
nych kandydatów ' n a  delegatów  do R ady  nadzorczej 
T ow arzystw a W zajem nych U bezpieczeń, uchw alił p rzed ­
staw ić dzisiejszem u ogólnem u zebran iu  z tej liczby 
dw unastu  kandydatów , celem w yboru sześciu delega­
tów' n a  dzisiejszem próbnem  glosow aniu. K an d y d a ta ­
mi w ybranym i przez kom itet s ą ; pp. d r B inder, dy­
re k to r  banku G alicy jsk iego : ks. d r Ju lja n  B ukow ski, 
probosz p a ra iji św. A nny; Jó ze f Jaw orn ick i, k u p iec ; 
W incen ty  K ornecki, w łaściciel d ru k a r n i ; J a n  K w ia t­
kow ski, rad ca  m ie jsk i; d r K onstan ty  L ipow ski, no ta- 
r j u s z ; d r A ndrzej lir. Potocki; H enryk  Schw arz, s ta r ­
szy kongregacji kupieckiej ; M ieczysław  Sędzim ir, dy­
rek to r banku k ra jo w e g o ; di' Sm olarski, a d w o k a t; d r 
W alen ty  Staniszew ski, adw okat i d r  L udw ik S zalay , 
adw okat.

Medale jubileuszowe w urzędzie pocztowym W 
K rakow ie na dwrorcu rozdawrano uroczyście dn ia  2 -g'O 
g ru d n ia  przed nabożeństwem . N aczelnik  p . E nge l 
zaznaczając ję d rn ą  mową zgrom adzonym  urzędnikom  
i służbie pocztowej doniosłość panow an ia naszego Mo­
narchy  d la  naszego k rą ju , wniósł trzy k ro tn y  okrzyk  
na  cześć N ąjjaśniejszego P a n a , co zgrom adzenie z en­
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tuzjazm em  pow tórzyło. N astępnie rozdano m fdale  i 
udano się grem ialn ie  na  Nabożeństw o.

W iadom ość o rozdaw aniu  m edali jubileuszow ych 
n a  głównej poczcie uzupełnić jeszcze należy tym  szcze­
gółem, że m edale o trzym ały  także  pan ie  pracu jące na  
poczcie, oraz w działach telegraficznych i telefon i­
cznych. To odznaczenie kobiet urzędniczych m edalam i 
zdarzy ło  się wogóle po raz  pierw szy w naszem  mieście.

Z Lutni. P rog ram  koncertu  zapow iedzianego na  
poniedziałek d. 12 b. m. je s t  n as tęp u jący : Część 
I - s z a : 1. G rie g ; S u ita  „P eer G yn t"  N r. I I  odegra 
o rk ies tra  pop k ierunkiem  kapelm . J .  H ocka. 2. a) 
P e rg o le s e : A rie tta  ; b) Tofano : P esiderio  odśpiewa 
p. M. M atuszyńska, a rt . opery. 3. C za jkow sk i: K on­
c e r t n a  fo rtep ian  z tow arz. o rk iestry  (B-mol) odegra 
prof. F r . B ylicki. 4 . a) M oniuszko: P ieśń  z „H rab i­
ny ‘‘ ; b) Z a rz y c k i: Serenada odśpiewa p. M. M atu­
szyńska. Część I l -g a  obejm uje : K re m s e ra . P ieśn i 
staro -n iderlandzk ie  (solo bary ton , chór, o rk ie stra , de­
k lam acja) p rzek ład  z niem ieckiego Teodora K . a) 
W  niewoli (Chór), b) Mściciel (Solo bary ton), ć) Do 
boju (Chór), d) P ożegnanie  (Chór a  capella), e) W a l­
ka  (Chór), f) H ym n dziękczynny (Chór). T ek st łą c z ą ­
cy poszczególne ustępy, w ygłosi a rt. dram . p. M. 
P rzybyłków na. F o rtep ian  P e tro fa  ze sk ładu  p. Ga- 
brje lsk iej. P oczątek  o godz. 7 i pół wieczorem.

Otwarcie i poświęcenie nowej czytelni akade­
mickiej im. A dam a M ickiew icza odbyło się w niedzie­
lę wieczorem w w spaniale udekorow anym  lokalu przy  
placu W W . Św iętych n r. 8 , p rzy  w spółudziale rek to ­
r a  K leczyńskiego, p ro rek to ra  ks. K napińsk iego  i pro­
fesorów uniw ersy tetu , o raz  młodzieży. Pośw ięcenia 
dopełnił ks. p ro rek to r K nap ińsk i, poczem młodzież 
spędziła w ieczór w gronie swych przełożonych wśród 
śpiewów i produkcyj muzycznych

Stowarzyszenie Kupców i Młodzieży handlowej 
w K rakow ie, obchodzić będzie w niedzielę 11 b. m. 
9 0  le tn ią  rocznicę swego założenia, poświęceniem 
sz tan d aru , ku  czci N iepokalanego Poczęcia N ajśw . P . 
M aiji, ja k o  p a tro n k i Stow. w kościele św. B arb a ry
0 godz. 10-tej z ran a . A ktu  kościelnego dokona ks. 
S tefan  B ratkow sk i T . J .  p rzy  udziale uproszonych 
osób jak o  chrzestnych rodziców. Prezesow ie Stow. 
p rag n ąc  nadać tej uroczystości cechę niejako św ięta 
kupieckiego, zap rasza ją  szan. pp. Kupców n a  nabo­
żeństwo, tudzież łączą uprzejm ą prośbę o uw olnienie 
swoich pomocników' na  czas tenże, jeże li to będzie 
możliwem.

Ustąpienie p. Kolosvarego. P o  K rakow ie k rąży  
pogłoska, ze dy rek to r kolei państw ow ych w K rak o ­
wie, ra d c a  dw oru p. K olosvary, m a przejść  w stan
spoczynku, a następcą  jeg o  ma zostać p. S tan isław  
Romer, z m in isterstw a kolejow ego w W iedniu .

Z kolei państwowej. Z dniem  1 g ru d n ia  b. r. 
zosta ł o tw arty  d la  ogólnego ruchu osobowego i tow a­
rowego sz lak  B orszczów -lw anie puste , stanow iący d a l­
szą  część wschodnio galicyskiej kolei lokalnej Tere- 
sin-Borszczów , o tw artej 15 listopada br.

N a w spom nianym  szlaku  B orszczów -lw anie puste 
otworzono stac je  W ółkow ce-T urylcze, G erm aków ka i 
Iw an ie  puste.

Odezwa. O dbieram y następujące pismo: J a k  nie­
gdyś R zeczpospolita polska staw ia ła  na najdalszych 
gran icach  ziem swoich fortece i obronne przeciw  w ro­
gom zam ki — ta k  dziś społeczeństwo nasze poczuwa 
się do św iętego obowiązku w znoszenia na  najbardziej 
zagrożonych kresach O jczyzny, w arow ni duchowych, 
to je s t pomników d la  natchnionego w ieszcza i żyw- 
szem tętnem  od spiżu, lub m arm uru bijących serc 
szkół a czytelń ludowych, w którychby  idea ł narodo­
wy g rać  mógł pobudkę niespożytego patrjo tyzm u i 
nadziei w szczęśliw szą gw iazdę p rzy sz ło śc i!...

Najwięcej obecnie potrzebuje tak ich  ognisk  na j­
bardziej w sw ych p raw ach  n a tu ra lnego  rozw oju po­
gw ałcony Śląsk — gdzie przem oc teu tońska zapano­
w ała  z całą b ru talnością  i tępi żyw ioł rodzim y.

D la  Ś ląska więc pracujem y obecnie —  a najb liż­
szemu naszem  z a d a n ie m : założenie w S trum ieniu  no­
wej czytelni pod egidą ielkich haseł M ickiew icza, 
k tórem u w ten  sposób postanow iły kobiety  polskie 
złożyć hołd w roku jubileuszow ym .

Z w racam y się zatem  do W as —  Zacne P a n ie ! 
z żądaniem  poparcia i  w spółdziałania, u fne, że nie 
usuniecie się od zaznaczen ia  swej łączności z akcją , 
w tak  doniosłym  celu podjętą. K om itet.

O losy tureckie. S praw a dw unastu  oskarżonych 
żydów o fałszerstw o losów tureckich  je s t  n a  ukoń­
czeniu. W czoraj rozpoczęły się w ywody p ro k u ra to ra
1 obrońców. P y tań  głów nych postawiono 13. D ziś 
praw dopodobnie Ł aw a przysięg łych  w yda w erdyk t po­
czem zapadnie w yrok T rybunału . S a la  rozpraw  do 
dn ia  w czorajszego św ieciła pustkam i, gdyż w spółw y­
znaw cy oskarżonych 12 synów Iz ra e la  do tąd  stre j- 
kow ali, od w czoraj je d n a k  poczęły się pojaw iać zno­
wu tłum y żydów  na  sa li i tłum y żydówek na  g a le iji , 
łow iących chciwie balsam iczne Błowa obrońców.

Serdak kożuszkow y odebrany od złodzieja, znaj- 
/  dnje się do odebrania w tu tejszem  b iurze bezpieczeń­

stw a  publicznego pod „ te leg rafem ".

Zawsze oni. W ięzien ie  św. M ichała otrzym ało 
przed dwoma dniam i na m ieszkanie 2 5 -letniego B e r­
n a rd a  A p tera , prow adzącego handel fu trem  p rzy  ulicy 
G rodzkiej za B erlę  A p ter, czy też za  je j m atkę. B er­
n a rd  praw dopodobnie w obawie, żeby nie zabrak ło  
fu te r na  ostrzejszą porę roku, lub żeby je  mole nie 
z jad ły , z ab ra ł fu tra  do siebie na  przechow anie w brew  
woli hurtow ników , dostarczających składow i tow aru  
n a  k redy t.

Szajka żydowska. P rzed  sądem przysięgłych we 
Lwowie s tan ą ł Jak ó b  Is ra e l M odlinger, oskarżony o 
fałszow anie akceptów  wekslowych. Ma on w łasny 
sklep w B óbrce, od kilku la t  jed n ak  pozostaw ił swój 
handel opiece subjektów , a  sam za ją ł się in tra tn ie j- 
szem rzem iosłem , m ianowicie lichw iarstw em  i pośre­
dnictw em  w eskontow aniu weksli. K lijentom  swoim, 
rów nież żydom, czynił tę  wygodę, że na  ich w ekslach 
daw ał swój podpis ja k o  ż y ra n t i w ystaw ca, a  n a  ta ­
k i w eksel kap ita liśc i daw ali pieniądze, gdyż ew en­
tualn ie  mogli dochodzić swych p retensy j na  sklepie 
M odlingera. W k ró tce  in teresy  wekslowe M odliugera 
p rzyb ra ły  szerokie rozm iary , gdyż pozyskał sobie z a ­
ufanie zarów no kapitalistów * ja k  akceptantów . P o ­
m ocnikiem  jego  przy  tych in teresach  był Simon B ar- 
tel a głów nym  k ap ita lis tą , k tó ry  w eksle eskontow ał, 
n a tu ra ln ie  z w ielkim  zyskiem  dla siebie, n ie jak i K a- 
m iner. P rz y  końcu roku 18 9 5  przekonano się jed n ak , 
że pew na część weksli puszczonych w obieg przez 
M odlingera, je s t  fałszow ana. A gdy w grudn iu  roku 
J 8 9 5  M odlinger um knął, p rzy  procesach wekslowych 
wyszło n a  ja w , że w prow adził on w błąd  1 1  w ierzy­
cieli, k tó rzy  ponieśli razem  szkodę przeszło  3 7 .0 0 0  
złr. N ajw ięcej poszkodowanym je s t K am iner, k tó ry  u- 
tra c ił 2 0 . 0 0 0  z łr . Swoją d rogą wielu z akceptantów , 
korzysta jąc  z fak tu  ucieczki M odlingera, zaprzeczyło 
swoim podpisom na  wekslach.

Bo dw udziestu m iesiącach wreszcie p rzyaresztow a- 
uo M odlingera w M arm arosz-S iget n a  W ęgrzech. 
Z w ala  on winę na  swego pom ocnika B a r tla  i na  K a- 
m inera, k tó ry  podobno rów nież tru d n ił się pośredni­
ctwem w in teresach  wekslowych. Śledztwo stw ierdziło  
isto tn ie , że M odlingerowi m usiał ktoś fałszow anych 
w eksli dostarczać, on sam bowiem zaledw ie się um iał 
podpisywać, a fałszow ane podpisy na  w ekslach były 
p raw ie  arty styczn ie  wykonane. Sam M odlinger ucho­
dził w kołach  swoich współwyznawców za człow ieka, 
k tó ry  je s t  r m iszygeiie“ , i d aw ał się łatw o namówić 
do daw ania p ieniędzy na  ta k ie  np rzeczy, ja k  na 
p a te n t na  ja k iś  a p a ra t nadpow ietrzny, na „W under- 
lam pe" itp . Nie u lega  w ątpliw ości, że ta k  lekkom yślny 
człowiek mógł się s tać  narzędziem  w ręku  innych. 
O powiada on, że to K am iner nam ów ił go do ucieczki 
na  W ęg ry , i przyobiecał tym czasem  załagodzić  w ie­
rzycieli, chodziło mu bowiem o to, aby całe podej­
rzen ie  spadło na M odlingera, a  on nie s trac ił zau fa­
n ia  u swoich klientów . M ożna się więc spodziewać, 
że rozpraw a przyniesie  rozm aite niespodzianki.

Do rozpraw y  rej, k tó ra  po trw a 8  dni, powołano 
4 2  świadków.

Dola wikarych. G azeta kościelna  zam ieściła 
niedaw no a r ty k u ł „B rak  pow ołania u księży". A utor 
tego a rty k u łu  b ia d a , że w śród m łodzieży panuje 
b rak  w iary , a  raczej b rak  chęci oddaw ania się służ­
bie Bożej, co za  sobą pociąga b rak  kapłanów , k tó ry  
ju ż  bardzo odczuwać się daje. K ończąc swój arty k u ł, 
podaje ów au to r rozm aite zaradcze n a  to środki, ja k  
bursy , m ałe sem inarja  itd . „Żyjąc zaw sze w p rzy ja ­
źni z duchow ieństwem , m am  i ja  trochę doświadcze­
n ia  na  tym  punkcie i w brew  tw ierdzeniu  szanow nego 
au to ra  w spom nianego a rty k u ły  u trzym uję, że p rzy ­
czyn b raku  duchow nych trz eb a  szukać nie w b raku  
pow ołania, lecz gdzieindziej. I  t a k :  Po pierw sze w 
złych  w arunkach  by tu  m aterja lnego  w ikarych.

„W ik a ry  ukończył un iw ersy te t, zarów no ze swymi 
kolegam i z innych fakultetów  — i cóż polem  m a ?  
3 0 0  z lr  pensji i to z dołu, podczas gdy  każdy wo­
źny i każd a  wdowa po woźnym biorą p łacę z góry. 
J e s t  więc n iejako dziennym  zarobn ik iem , na dnie 
p łatnym . Ma m ieszkanie — p ra w d a ; lecz n ieraz  — 
pożal się Boże, co to z a  n o r a ! Sam  znałem  w ikare­
go, k tó ry  mi opow iadał, ja k  n a  jednej posadzie u 
bardzo zacnego proboszcza, m ieszkał w w ilgotnej le ­
p iance, sąsiadu jąc  przez sień z g rabarzem .

„ '/n im  innego, k tó ry  m ieszkał rok  w chacie chłop­
skiej w izbie bez podłogi, o okienkach ta k  m ałych, 
że tęższy chłop by przez nie n ie p rze łaz i, a  poniew aż 
ów ksiądz w ikary  by ł słusznego w zrostu , więc 
chodził u siebie z głow ą zaw sze pochyloną, bo każde 
śm ielsze w yprostow anie c ia ła  p rzyp łaca ł guzem . A co 
się tyczy  dochodów ubocznych, to w praw dzie w ikary  
pow inien je  mieć za naukę re lig ji w szkole i za  Msze 
św ięte, a le  za  szkołę, j a k  słyszałem , po m niejszych 
p a ra lja ch  nic nie p łacą —  a  za  Mszę św. —  lud 
ubogi rzadko  k iedy coś daje . T ak  więc pozostaje w i­
karem u 3 0 0  złr. rocznie, podczas gdy jego  koledzy 
z un iw ersy tetu , przebiedowaw szy co p raw da, k ilk a  
la t  bez, lub z mniejszem adjutum , po k ilku  la tach  
dochodzą do pięknej pensyjk i w służbie rządow ej, k o ­
lejow ej, lub innej.

„ D rag ą  przyćżyną są  częste przenoszenia wikarych

z posady n a  posadę, co ju ż  chyba n ie  zachęca mło­
dzieży do stanu  duchownego. Młody studen t, p rzy ­
jeżdża jąc  na w akacje do domu, w idzi n a  w si co rok  
nowego ks. katechetę. B a — ależ czasem  tak że  te 
p rzenosiny odbyw ają się n a  koszt sam ego w ikarego , 
a  w' dodatku  za  czas ja z d y  nie da ją  mu żadnej p ła- 
cy, a w reszcie musi on jeszcze różne tak sy  opłacić. 
D odajm y do tego trudność dostania jak ieg o  benefi­
cjum, lub jak iegoko lw iek  innego ubocznego dochodu, 
słowem, m izerna sy tuacja  finansow a je s t  powodem, że 
tak  mało m łodzieży przyw dziew a dziś suknię ducho­
w ną. Małe sem inaija , ani bursy  pew nie n ie  pow ięk­
szą  zastępu  duchow nych ; powinno się im polepszyć 
by t m a te rja ln y . W reszcie  potrzeba tak że  zaprow adzić 
ja k iś  system  w aw ansow aniu co do la t służby i co 
do zasług  prawdziwy ch. W iele  m ożnaby w tej sp ra ­
wie nap isać i znaleść wiele przyczyn , d la  k tórych  
ta k  mało m łodzieży w stępuje do sem in a iju m ".

Teatr polski w Cieszynie. W  dniu 29 lis to p a­
da  zjechał ku uciesze tu tejszej polskiej publiczności 
te a tr  pod dyrekcją  A dam a M ullera; od niepam iętnych 
czasów pierw sza to tru p a  polska, k tó ra  raczy ła  do 
nas zagościć. C zytelnia tu te jsza  odstąp iła  swoich ubi- 
kacyj na  pom ieszczenie polskich, od daw na pożąda­
nych gości W  dniu 1-go b. m. rozpoczęła tru p a  
sw oją pracę, w ybierając „Zem stę" F red ry  n a  pierw sze 
przedstaw ienie. N a pochw ałę zasługuje  sum ienna p ra ­
ca dyrekcji i a rtystów  oraz zadziw iająco  ja k  n a  pro­
w incjonalny te a tr , s ta ran n a  wrystaw a.

P o  w cale dobrze odegranej sztuce odtańczyło po­
loneza całe tow arzystw o. N a widok narodow ego ta ń ­
ca  entuzjazm  licznie zgrom adzonej a  polskiem  słowem 
oczarow anej publiczności u rósł do n iesłyszanych g ra ­
nic; braw om , oklaskom  nie było końca.] D yrekcja  te a ­
tru  zam ierza dać nam  szereg  p rzedstaw ień  czysto pol­
skiego rep e rtu a ru  narodow ego.

Z w ybitniejszych sił goszczących u nas prócz 
p aństw a  Miillerów’ są p a n ie : L ubiczow a, G rafczyńska, 
R óżycka, z p a n ó w : Iw an ick i, S try ch a rsk i, Z ieliński 
z re sz tą  siły  młode, a le  p racow ita  ręk a  artystycznego  
k ierow nika umie je  użytkow ać. Zew sząd tu  p łyną dla 
polskiej d rużyny  artystycznej serdeczne „Szczęść B o­
ż e" . J e s t  nadzieja, iż publiczność tu te jsza  polska nie­
ra z  jeszcze zapełn i sale czy te ln i by korzystać  z mi­
łego pobytu artystów  polskich w Cieszynie.

Bankiet członków prawicy parlam en tarnej od­
by ł się w W iedn iu  w p ią tek  w sali R iedhof. P ie rw ­
szy to as t wniósł na  cześć cesarza  J E .  Jaw orsk i. H r. 
P alify  p ił n a  cześć odznaczonych przez  cesarza  p a r ­
lam entarzystów . P rzem aw iali dalej : J E . B iliński, E n ­
gel, B erks, J E .  D aw id A braham ow icz, p rez . F uks, 
K altenegger, J E .  min. D ipau li, Szuklje, L upn l, F er- 
ja n i  ić, h r . D zieduszycki, W Ł  G niew asz i K are ł Z edt- 
w itz. Szereg toastów  zakończył znów J E . Jaw o rsk i 
politycznym  toastem  z aluzjam i do zgody narodów : 
K ochajm y się !

Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków) sp rzedąje  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fabryki Petrof 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0  — w iedeńską po 3 0 0  złr.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu”,
Przemyśl 6 grudnia. Przed sądem przemyskim, 

zaczął się wczoraj proces o rozruchy jarosławskie. 
Przewo iniczy rozprawie dr. Mora B eńczewski, oskarża 
prokurator Szalay, broni obrońca Reger, socjalista. 
Z 36 oskarżony h  nie zjawiło się czterech. Akt 
oskarżenia obejmuje 30 arkuszy, opisuje w jaskrawy 
sposób nadużycia sierżanta policji Józefa Markow­
skiego, który bez wiedzy pani Dąbrowskiej za­
aresztował z namowy kucharza parobka w jej sklepie, 
Wójcika.

Mówiono, że Markowski pastwił się nad Wój­
cikiem z policjantami, tak, iż ten ducha wyzionął,
L ż dla upozorowania samobójstwa powieszono 
zwłoki Wójcika. Wybuchły z tego rozruchy. (Spra­
wa w swuim czasie opisana była bardzo szczegó­
łowo w Głosie Narodu. Przyp. Red)

Paryż 6 grudnia. Odbyło się przy uli oy rue 
du Bac  ̂wielkie zgromadzone antysemitów pod 
p-zewodni twera D e r o u l e d a i  M i ł l e r o y ’* re- 
dakt ra dziennika L a  Patrie przy współudziale de­
putowanych autysem ckich. Mówcy gwałtownie wy- 
stępowili przeciwko żydom. Równocześnie odbywa- 
ł się przy ulicy Praiv du Clercs zgromadzenie re 
wizj nistów, na którem demonstrowano przeciw 
rządowi i armj. Na wezwanie D-roulćda antyse­
mici w siedmiu czy ośmiu grup ch pociągnęli 
Prax du CGrcs. Na rzele grup po tępowali depu­
towani i dziennikarze. D imonstraaci przechodząc 
koło więzienia Oerehe-midi gdzie jest uwięziony 
Picqart, wołali: „Śmierć Picąutowi — niech żyje 
armia!- Policja usiłowała zatrzymać demonstran­
tów ale napróino; kilku grupom udało się wedrzeć 
na zgromadzenie rewizjonistów, gdzie się wywią­
zała bójka na kije i pięści, wiele osób poranio­
nych. W- ciągu walki padły dwa strzały rewolwe­
rowe, jeden strzał ugodził agenta policyjnego. Prócz 
tego dwóch detektywów jest rannych
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Paryż 6 grudnia. Z rewolweru strzelał anar­
chista L i b e r d a d i .

Paryż 6 grudnia. Francuski krążownik zatonął 
koło Bonpe.

R z y m  6 grudnia. W tutejszych kołach politycz­
nych uważają za rzecz niedalekiej przyszłości 
okupicję Pekinu przez połączone wojska mo­
carstw  europejskich.

Przemyśl 7 grudnia. W procesie o rozruchy 
jarosławskie okazuje s'ę, że sierżant Markowski 
przed 10 laty w spółce z 4 innymi zamordo.rał w 
aresztach gminnych podejrzanego o kradzież stróża 
klasztoru] 0 0 , Dominikanów i trupa powiesił tak 
samo jak zrobił teraz z Wójcikiem. Przesłuchiwa 
ny M. uchylił się od odpowiedzi na najważniejze 
pytania.

Lwów 7 grudnia. Zwołane na dzień 10 b. m. 
nadzwyczajne zgromadzenie „Towarzystwa dzienni­
karzy pola Lich” zajmowaó się będzie sprawą 
zmiany statutu zatwierdzoną przez namiestnictwo. 
Według tej zmiany wejdzie w życie emerytur?

Donoszą ze Złoczowa, że tamtejsza rada miej­
ska na pamiątkę jubileuszu cesarskiego uchwaliła 
sztśó zapomóg po 100  złr. dla zubożałych i nie­
zdolnych do pracy mieszkańców Złoczowa.

Bra la L?p3zy skonstruowali mechanicz y wy­
nalazek ochraniający pociągi od karambiló* i prze­
dłożyć go tutejszemu kierownictwu budowy kolei 
celem wydania opinji przez ministerstwo dróg że­
laznych Dyrektor ruchu Wierzbicki wyznaczył już 
komisję do zbadania tego wynalazkn. Oprócz tego 
p. Edward Lepszy wynalazł sposób wiązania żył 
przy operacjach. Wynalazek ten próbuje profesor 
Rydygier na tutejszej klinice.

Od wypłacenia nadzwyczajnej gratyrikacji do 
wysokości jednomiesięcznej pensji, którą otrzymali 
z powodn cesarskiego jubileuszu urzędnicy, dyeta- 
rjus e i służba niższa Wydziału Krajowego, wy­
jęty został c*ły persona! Banku krajowego. Stało 
się to na wyraźne rozporządzenie marszałka hr. 
S‘ a ni ł twa Baieaiego, mimo przedstawień i inter- 
wencyj dyrektora dra Zgierskiego na korzyśó urzę­
dników Banku krajowego.

Członki wie tutejszego Towarzystwa dziennika­
rzy polskich wydają składkowy bankiet na cześó 
honorowego członka Towarzystwa p. Platoua Ko­
steckiego, który z powodu jubileuszu cesarskiego 
odznaczony został orderem.

Zaw iązu e się tu Towarzystwo współpracowni­
ków dziennikarskich z wyłączeniem wydawców i na­
czelnych redaktorów. Towarzysawo to na na c*lu 
wz tjemną pomoc i cbronę ingresów swoich czł<n- 
ków. Statut tego Towarzystwa już potwierdzony 
został przez namiestnictwo.

Wczorajszy K ur jer Lwowski za ustęp o amno 
stji cesarskiej z powodu jubile szu, został skonfi­
skowany przez prokuratorję państwa.

Obiegają tu pogłoski, że lwowski dyrektor ru­
chu p. Wierzbicki przeniesiony zostanie na taką 
samą posadę do Krakowa na miejsce pana Kolo- 
sraregd.

Wiedeń 7 grudnia.Wiener Ztg. ogłasza: Prof. 
dr Kazim erz Mor aws ki ,  pr<f. filozcfji w Uniw. 
Jigiell. otrzymał order żelaznej korony III klasy.

Zarządca zakładu karnego w Stanisławowie Lu­
dwik S ch n  ey d er zamianowany został dyrekto 
rem zakładu karnego w Wiśniczu.

Budapeszt 7 grudnia. Zaraz na początku posie­
dzenia parlamentu rozeszła się pogłoska, że prezy­
dent Izb; Szilagyi przedłożył swoją dymisję. To 
też p) otwarciu posiedzenia przez Szilagyego cała 
Izba znajdowała się w wDlkiem naprężeniu, W li­
beralnych kołach potwierdzono prawd iwośó pogło­
ski. Wkrótce potem rozgłoszono, że i wiceprezy­
dent Lang m> się podaó do dymisji, ponieważ so­
lidaryzuje się z Szilagyim. W kompetentnych sfe­
rach wiadomośó tę również potwierdzono.

Sprawa jest tern fatalniejsza, że drugi wicepre­
zydent Kardos znajduje się obecnie na urlopie, tak 
że parlament z powodu braku prezydenta nie mógł­
by odbywaó swych posiedzeń. Względy te spowo­
dowały zaraz na początku posiedzenia wielkie za­
niepokojenie.

Po otwarciu posiedzenia wołano ze slrony opo- 
zycyjnej: „Gdzie jest minister dlaKroacji?” Kwe- 
stji tej jednak nie roztrząsano, choó Jossipowicz 
wcale już nie przyszedł. Przystąpiono odrazu do 
porządku dziennego

Podczas mowy defutowanego caghy, który wno­
sił interpelację w kwestji nietykalności opróżniła 
się sala posiedzeń i deputowani udali się de ku- 
loarów, gdzie wypadki żywo rozstrząsano.

Na dowcd, że dymisję trzeba braó poważnie, 
opowiadano, że przed posiedzeniem prezydent m i­
nistrów br. Banffy i kilku innych ministrów stali 
na korytarzu, gdy Szilagyi właśnie z swogo biura 
położonego na pierwszem piętrze schodził. Przystą­
pił on Jo grapy ministrów i rzekł: „A więc dziś 
przewód *.iczyó bęaę posiecTżei in po raz ostatni1

Później opowiadano sobie, że już* znaleziono 
rozwiązanie kwestii w ten sposób, te minister ' ' l- 
nidrws Daranyi, obejmie przes odoictvo, ^

potem, gdy Daranyi się zjawił, winszowano b u  
nowej godm ści, której jednak nie przyjął- W sali 
zwracało uwagę, żo dep. hr Apponyi wołany bjł 
kilka razy do stołu prezydenta.

Tymczasem człookoa ie opozycji uchwalili ze- 
braó się na poufne posiedzenie. Nim to nastą­
piło, podniósł się deputowany Polonyi, i w ostrej 
mowie przeciw rządowi obwiniał go, że. tenże ma 
dymisję Szilagyie’go na sumieniu.

Prezydent Szilagyi prosił, aby jego osobiste 
sprawy jemu sememu zostawiono i udzielił wiado 
mości, że więcej niż dziesięcin deputowanych 
uchwaliło poi fne ptsi-dzenie. Opróżniono przeto 
galerje i zamknięto posiedzi nie o godz. trzy kwa­
dranse na pierwszy.

W kuloaraeh opcwifdąą, że prezydent Szila­
gyi oświadczył na interpelację, że pi daje się do 
dymisji, między nim bowiem a szefem gabinetu 
powstały nieporozumienia, nie z tych błahych po­
wodów, które mu obecnie chcą narzució. (Szilagyi 
mianowicie został niedawno w jednej z fcorespon 
dencyj Berlintr Tagblattu w na, gwałtowniejszy 
sposób zaczepie ny. Korespondent z»ś tego pisma 
w Budapeszcie jest oscbisi ością w bardzo bliskich 
stosunkach zc stającą z prezydentem ministrów hr. 
Buflym, utrzymywano przeto, że Szćegyi z tego 
powoda podał się do dymisji.)

Podczas tajnego posiedzenia rozeszła się po­
głoska, źe z tegoż powodu, dla którego Szilagyi 
przedłożył swoją dymisję, około 20 deputowanych 
wystąpi z klubu liber. Inej partji. O godz. 2 ogło- 
szuuo posh d'6uie jawne, a gdy prezydent Szilagyi 
oświadczył, że niema żadnej podstawy do odby­
wania dłużej tajnego posiedzenia, obrady zostały 
natychmiast zamknięte.

Posiedzenia zapowiedzianego na dzisiaj oczeku­
ją z wielkiem rapręźeniem.

Budapeszt 7 grudnia. Położenie jest bardzo 
krytyczne. Parlament jest bez prezydjum. Partja 
1 beralna odbyła posiedzenie, na którem Tisza przed­
stawił wnioski upoważniające rząd do przedłużenia 
prowizorjum ugodowego na rok 1899. Dwudziestu 
członków partji odmówiło swego podpisu na tej 
uchwale. Wobec tego partia rządowa liczy cd dziś duia 
tylko 160 członków, ponieważ cdsuwają się od niej 
zarówno Kioaci jak i 20 seeesionistów.

Berlin 7 grndnia. Biuro Wolfa zapewnia, że 
od kwietnie d. r. wydalono z Wrocławia tylko 
96 poddanych austrjackiih; zostało ich jesze 300 
w tern mieście.

Londyn 7 grudniu. Przy transporcie wojsk do 
Indyj wybuchł mały rokosz. Rokosz stłumiono na 
tychmiast

XV Sesja parlamentu.

\_oprateozdani* telefoniczne „Grot* Aarodu").
Wiedeń 6 grudnia. Komisja dla udzielenia na 

gany Heroldowi ukonstytuowała się wybierając 
przewodniczącym H a u k w i t z a ,  a Ź y t n i k a  za­
stępcą. Atoli przedtem Pfersche pogodził się z H e­
roldem na podstawie obu3trcnnych oświadczeń. — 
Wskutek tego posiedzenie rozpoczęło się dopiero o 
godzinie 12*15 minut po południu,

Wiedeń 6 grudnia. K a i c l  w ciągu s«egu „ei- 
pose” oświadcza, że podwyższenie podatków pośre­
dnich jest źródłem, z którego rząd zaczerpnie śro­
dków na pokrycie podwyższenia pensyj urzędników 
i sług sądowych i rrformy kongruy. Przez pod­
wyższenie podatku od cuktu, da się osią go ąó w ro­
ku 1900 równowaga budżetowa. Na nadwyżki z r. 
1898 liczyó nie miżna. Co do użycia nadwyżki z 
r. 18 97 dotychczas nic jeszcze nie postanowiono. 
Objaśniając budżet, mówi minister obszernie o kwe­
stji walutowej, oświadcza również że poczuwa się 
do obowiązku znieśó stempel dziennikarki, nie o 
znaoza jednak czasu kiedy to nastąpi. Po Kaioln 
zabrał głos dep Gross, żądając odroczenia dysku 
sji nad odpowiedzią hr. Tb ona w skrawie wyda- 
lań. Wniosek odroczono 166 głosami przeciw 124.

Wiedeń 7 grudnia. Minister Kaicl w swojem 
exposó zwrócił przedewszystkiem uwagę na zwię­
kszenie wyuatków o 36 5 miljonów. Z tego 18 mU- 
jonów pochłania podwyższenie płac urzędników. 
Dziesięó miljonów zaczerpnął minister z nadwyżek 
administracyjnych, pozostały.h z roku 1897. Po­
cząwszy od urzędników, a skończywszy na robo­
tnikach w zakładach państwowych wszędzie nastą­
piło znaczne polepszenie stanu msterjalnego funk 
cjonarjuszó w państwowych, a cały budżet przed­
stawia się w pierwszej linji jak budżet opieki n.d 
osobami, zatrudnionemi nrzez państwo.

J e ż e l i  p a r l a m e n t  n i e  - g o d z i  s i ę  na 
proponowane podwyższenie p o d a t k ó w  p o ś r e ­
dni ch ,  r ó w n o w a g a  w r o k u  3900 d a  s i ę  
u t r z y m a ć  t y l k o  p r z e z  b r u t a l n e  i g n o

r o w a n i e  w z r a s t a j ą c y c h  p o t r z e b  i osta­
teczne wypotrzwbowanie rezerwy krajowej, bez któ­
rej administracja państwa nie jest możliwa. Co- 
n a j m n i e j  k o n i e c z n e m  j e s t  p o d w y ż s z e ­
n i e  p o d a t k u  od cukru.

Minister oświadcza, że wykazy podatku osobi­
sto-dochr do wego wykazują dochód ogólny obywa­
teli państwa w sumie 3 miljardów. Najwyższy do­
chód wykazuje obecnie sprzedaż tjtonin, dochód 
z niej preliminowany jest na rok przyszły, na sumę 
100 milj nów.

Równocześnie przedstawił minister Kaicl pro­
wizorjum budżetowe po koniec marca, więc trzy- 
mies ęczne.

B u d ż e t  u w z g l ę d n i a  k w o t ę  r ó w n ą  
d o t y c h c z a s o w e j  i d a l s z e  t r w a n i e  do­
t y c h c z a s o w e g o  s t o s u n k u  z W ę g r a m i .

Zapowiada budżet utworzenie nowego starostwa 
w Galicji, regulacja Dniestru i Prutu, systemizo- 
wanie trzeciego referenta dl; spraw administracyj­
nych i ekonomicznych w galic. Radzie azkolnej.i no­
wego inspektora szkół krajowych. Bndżet przyrze­
ka zwiększenie darów z łaski po wdowach i sie­
rotach greckc-katolickich duchównjeb; dalej znaj­
dujemy pozycje; wkłady na wydiial lekarski Uniw. 
lwowskiego; ruskie paralelki w Tarnopolu; odbu- 
dewa Bkrzydła gimn. w Kołomyi, otwarcie szkóf 
ówiczeń polskich i ruskich przy sem. naucz, w  
Sokala i Samborze: otwarcie paralelki pierwszego 
kursu semiuarjum nauczycielskiego w Sokalu. Na­
stąpi rozszerzenie kultury tytoniu w Galicji

Dochód z p datku Ooobisto-doch'duwego wy­
nosi 4 995,600 złr. Podatki pośre dnie obliczono na 
12 305,010 złr.. podatek od wódki 300 000 złr.,. 
od piwa 1.020 000 złr,  <d mięsa 200.000 złr.

Wiediń 7 grudnia. Po glosowaniu nag wnio­
skiem Grossa o otwarcie dy-kusji nad odpowiedzią. 
Tfluna w sprawie wydalań, lro rgłasżę się do gło­
su i zaczyni w innej form:e uzasadniać ten sam 
wniosek.

Prezydent dr Fuchs odbiera mn glos. W Izbie 
powstaje pieki lna wrzawa.

Mastępuiejp H ff.nann • Wellenbof interpelnje 
prezydenta, czy solidaryzuje się ze sposob-m tło - 
maczenia regulaminu izbowego, praktykowanego na 
dstatniem p s edzeniu przez wiceprezydenta Izby 
dra Frrjanciczn.

Prezydent dr Fuchs odpowiada, że z chwilą, 
gdy wiceprezydent obj ,ł przewrdiictwo, stuł się; 
zupełnie ni> zawisłym prezydentem.

P. H ffmanu-Wi llenhof odpowiada, że to nie 
.odpowiedź, ale wykręt.

Prezydent dr Fuchs obstaje jednak przy sw ojej 
odpowiedzi.

P. Schrammei domaga się skonstatowania, że 
na ostatnich dwóch posiedzeniach był w Izbie, a 
mimo to przez omyłkę n e wydrukowano go w spi­
sie przy imieunem glosowaniu.

Prezydent potwierdza to oświadczenie.
P. Aimanu zapytuje prezesa komisji budżeto­

wej, czy wykou' na została uchwała Izby, aby rząd 
prz dłożył komisji wykaz statystyczny prowizorycz­
nie zatrudnionych urzędników. Prezes komisji bud­
żetowej Żaczek wychodzi w tej chwi i z Izby. Le­
wica wybucha śmiechem

P. S c h o n e r e r  zapytuje prezydenta, dlacze­
go mimo postanowienia regulaminu odebrawszy 
I lro głos, nie poiwolił mu odwołaó się do Izby. 
Dalej zapytuje prezydenta, czy skłonnym jest pro- 
sió o audjen ję  u cesarza i wyaśnó mu, że mime 
zdrady kilku Niemców, sytuacja polityczna się nie 
poprawiła i nie poprawi się jak długo rozporzą­
dzenia językowe nie zostaną zniesione. W Izbie 
powstaje śmiech.

Prezydent dr Fuchs zdpowiada, że lro nadnżył 
udzielonego mu głosu. Na to podnosi lewica pie­
kielny hałas. Szczególnie głośno krzyczy Schoae- 
rer. HaŁs trwa 10 minut, poczem referuje p. 
Haugwitz imieniem komisji ula udzielenia nagany. 
Następnie Izba przystępuje do dyskusji o p o d ło ­
żeniu co do regulacji Dunaju. Głos zabiera pr 
Tnlp. Posiedzenie trwa dalej.

Następnie przyjęła lzbb przedłożenie o regu 
lacji Dunaju.

Prezydent zapowiada następne posiedzenie na 
piątek. Dep. Pergelt dcmaga się posiedzenia ua 

jutro. — W glosowania atrzymai się wniosek pre- 
zydenta.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
I powieści p. t. „intryganci”.

Podziękowanie.
Wielmożnym Panom: Drowi Hieronimowi Po­

tokowi, lekarzowi m ejBkiemu w Ciężkowicach i 
drtwi Stanisławowi Drobię, a jjstentowi klinika 
chirurgicznej w Kralowie za nader zręczne i szczę­
śliwe, a prawie bezinteresowne wyio.anie opera 
racji, z powoda ponownej ruptnry po połogu, me 
mogąc inaczej, na tej dredze sk idają serdeczne: 
„Bóg zapłaól” Wdzięczni.
3800 Jó z f  i Józefa  Z Ołpińskich, LlgęzOWlU-

APTEKA L  HELLERA
iM  matsrjdłiiw apteczny! -  fraków, Grodzka 22!

poleca I wysyła udwrotną pocztą ile  lleząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszrzona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 c l)  

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c l)  
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszki 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w anty sep tyć* 

zębów i ust. 3748
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w oryginalne rosyjskie ^  J  ff lO T S O T ®  W t j Ł I f l l M S  ■
^  we wszelkich fasonach w największym £  B & r c ł l & I i y  b i u ł c i k o l o r O W 6

 ̂ •  na suknie damskie
po  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

fi** ^

wyborze,

* P a r a  so  I e£f
o  w  różnych gatunkach

^  POLECA ,

» W. KŁOSIŃSKI
Kraków, ulica Florjańska 17

2  poteca r-

| W .  S I E N K I E W I C Z ^
0  Kraków, uliea Florjańska L,

r-     t - .  £  vla a vts Hetela pod Różą
^  Kraków, ulica Florjańska 17. y  ^  Próbki na żądanie wysyła się odwrol it*. — Zaaaó- |_

^  N a  prow incję w ysy ła  odw rotnie. ®. Ąp wienia z prowincji wyżej 10 fl. wysyła się opłacone, fcg

• • • • • • • » » « w > » w » i a » ł a i a i a » a B i a p i a i a i a B B B i a B B » a P B W
.----------------------------------------------------------------------------------------------       -lL Z -I złi*. 50 ct.

K A L O S Z E  R O S Y J S K I E
sprzedaje 3445 1 20 

Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43

śpiewu solowego
udziela Anna Bulkę, uczenni­
ca Lucci. — Mieszka ulica 
Dietla I. 101. 3053 3 3

i Jedyna mazawodna

5ZCZURY I MYSZY
Aa łudzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y o lo  w p a n k a c h  po 3 0  — 0 0  ot. i  1 «Łr>

JAN MICHNIK
W  B O C H N I .

• k i e d y  w  e p t e k a c *  l  d r e g e e r y a c f i .

Zwraca się uwagę Sza- 
Shownych Gospodyń na

WIELKI ZAPAS
świeżych kolonialnych 

towarów 
I  p o  m o ż l iw ie  n i z k i c h  

c e n a c h  3529 
na nadchodzące święta.

Na prowincję wysyła to- 
>ar odwrotną pocztą, nie 
licząc opikowania handel to­
warów korzennych I win

Jana Deptucha
K r o w o d e r s k a  5 7 .

N a jn iż sz e  ce n y , naj
wykonanie i niezrównana desin 
fekcja brzytew i t. p. w przyrzą­
dzie (Termostadt) 80°+C  przez 
pp. Lekarzy za najlepszą uznana, 
wobec czf-go przenoszenie prysz­
czy i chorób skórnych stanowczo 
wyli lczone, w zakładzie frv>jer 
skim K .  R o m a n a .  Kraków, 
Szewska L  21 368 ’ 6  0

Magister farmacji
władający językiem niemiec­
kim, znajdzie od Nowego ro­
ku lub później pojadę recep- 
tar.jusza w aptece w Wado­
wicach. Mazaraki, aptekarz.

3778 8 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa **dal* zasługi otrzymał S .  W . N i e m o j o w a k i  z» 
wyrób znakomitych t o t e k  n l e k l e j o n y c h  1 Takie* odzna­

czeni** żadna f*brvka tutek poszezeić s ij ai« moi*
Do mabyeia u p. S t .  K a r l i ń a k i e g o  w Krakowie, Sakles-
■!«t Nr. 26. oraz we wnzyitkich hi.ndUch i trafik»<-.b 3148

KON
W o l a n t  używany, s n o r e k ,  
tanio do sprzedania. Ul Koperni 
ka 3 \  PolUk. 1736 4 5

Dom nowy
D R E W N I A N Y

o 4-ch ubikacjach na Zr e j z y r e u  
naprzeciw klasztoru db sprzedani i. 
Wi»d. w miejscu. Nr 199 3 7 3 5

Dla biednych.

Sprzedaż rabatowa
w  B a z a r z e  k ra jo w y m

w  K rakow ie, R ynek g łów n y  Nr. 2 0 ,
róg ulicy Brackiej,

w p o n ie d z ia łe k ,  w torek i śro d ę
dnia 12, 13 i 14 grudnia

w obecności i pod kontrolą Pań, które łaskawie zaopiekować 
się raczyły dobroczynną tą  sprawą 

z przeznaczeniem 5% od całego osiągniętego w tych dniach
targu, na dochód

Zak ładu  B ra ta  A lber ta .
Urządzając sprzedaż rabatową w swoich bazarach na tego ­

roczną gwiazdkę dla biednych, Krajowy Związek Przemysłowy 
ma nadzieję, ?e Szanowna Publiczność licznymi zakupami 
poprze dobry cel.

Ceny zwykłe bez żadnych nadwyżek.
Wielka rozmaitość wyrobów przemysłu Krajowego, 

zarówno do powszedniego użytku, ja k  i nadających się na po ­
darki gwiazdkowe.

Na resztkach sukna, płócienek kolorowych i b a rch a ­
nów znaczny opust. 3898 1 2

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  375

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwaranc 

sprzedaż na raty
tynik ffMwnj Kr. 29 Krikó*

T O W A R Z Y S T W O  T K A C Z Y
pod wez. św. Sylwestra

w K o r c z y n i e #
Poczta loco, obok Krosna,

zaszczyoone medalami zasługi na wjstnwaeh w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we L*owie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak : Płótna  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłof; d r e l i s z k i  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  
zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchen­
ne, kąpielowe wołochate; ol>rnfły z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak 
białe ad; masztowe, jak również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; ścier­
ki szare w deseń i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lab z krg- 
ccnych nici ze szlakńm ; kapy na łóżka. Kam gtrny czysto wełniane; szewioty  
(zeugi) na ubrania mgskie letnie i zimowe różnego kolom i gatunku i t. p, wyroby w za­

kres tkactwa wchodzące.
I w a g n : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

ezsole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. — Ani też agentów nie wysyła.
A dres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w  Korczynie.

Cenniki i próbki ita żądanie wysyła się franco.
3' 65 4 6  Z poważaniem D Y R E K C JA .

W. Sznajdrowicz
kuśnierz,

w  K r a k o w i e ,  u.l_ F l o r j a A s k a .  4 ,  na dole, j
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary!
doborowe zaopatrzony 3022 17 24

•kład futer męskich I damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

Specjalna pracownia czapek wojskcwyoh, onlfer*e- 
wyoh, studenokloh, kelejowyoh I cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i  reperacje w zakres tego | 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach.

Żyezę sobie
uczyć sig gry na fortepianie w
zamian za lekcje jgzyka francu­
skiego. Ulica Czysta 1. 12. Stróż 
3785 2 3 wskaże.

Pomocnik
handlu galanteryjnego

zaraz potrzebny.

Lipiński Kraków
( . r o d a k a  4 3 .  3776

Kamienica II ptr.
bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość w handlu Ekie- 
ra Kraków, ul. Karmelicka*

3225 3 6

A P T E K A
W DYNOWIE

po3zukuje z a r z ą d c y  od 20 
stycznia. Zgłoszenia W a n ­
d a  F r h c h m a n o w a .

3766 3 5

Z powodu wyjazdu
meble, l»mpy, dywany, portiery, 
kapy, zegary, porcelana, mgskie 
i Damskie suknie i filtra, i rjżn s  
inne rzeczy do sprzedaula. Ulica 
Karmelicka 4 3 ,1 oietr. 3765 3 8

687 Do wynajęcia 3 3
zaraz tanio przy ui. Czarne­
ckiego (otok Krowoderskiej) 
1.151. Sklep z pokojami, kil­
ka .tan :vj, stajnia z wozownią.

HANDEL bławatno- ga­
lanteryjny

tbez konkurencji), jes t zaraz d *  
nnbyci*.—Wudomość w Dzia 
le ogłoszsń „Głosu Narodu* pod 
Z. 8. 3680. 3 3

Rządca ekonomiczuy
poszukuje posady zaraz, e- 
wentualaie później. Polecenia 
na lepsze. Zgłoszenia do ob­
szaru dworskiego Więckowi- 
ce p. Wojnicz. 3772 3 3

N a u c z y c i e l k a

mająca rekomendacje, stara się o 
lekcje, demi place lub o ptatne po­
mieszczenie u Francuski lub Niem 
ki. Oferty na powyższe żądania 
p. 1. M  D . można składać w dz:ale 
inser „Głosu Narodu", Jagielloń­
ska Nr 7. 3779 ’ 2

Piwn ca win
wigierskich, francuskich i austry- 
lackich, jest za {ośrednictwem 
kancelaiji Adwokata Dra Malsta 
w Bochal, w lokalu pana J a n a  
B a u m a n a  byłego restauratora 
i cukiernika, po bardzo niskich 
cenach, carat do sprze- 

3773 dania. 3 6

Poszukiwana

dzierżawa
FOLWARKU

w obszarze 100 do 300 mórg 
w okolicy Nowego Sącza, aa 
linji Sucha — Kalwaija — 
Kraków, blisko koleji. — Ła­
skawe zgłoszenia na ręce p. 
J. Strycharsklego Kraków, 
Jagiellońska, dla 3608. 7 3

Od dawien dawnn ze swej debreol I zapaoha znana prawdziwą 2161

R B i T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W B R O D A C H  na pograniem rosyjskie*.

, 1 funt „Fanllljnej11 bardzo d o b r e j ............................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskaa" w o ryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 funt „taperlal" cesarskiej w oryginała, opakow. „ 3.50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Z aakenlta KAWA .CEYLON" 5 kila franco każdej stacji 9  —

h i
CO

„ N O R I S £  |  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika w Krakowie, 
Poselska. 30.

Th..-— —- '   An i] o /(

Dl» łatwego wyboru tutek pole­
cam: Tutki „Mais Numa .M alt 
Albert" białe „Noris" do lekki eh 
tytoni. Tutki „Mais Wallis" „Małe 

p arlatt do tytoni średniomoea. 
da żfdaala przesyła* ekaąy.
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L’EXP0SITI0N de PARIS de 1900.
P o d  t jm  ty tu łu n  wychodzi od I go października 1898 r. c o ty  izień 
zeszyt wspaniałej publikac i zawierającej ohok tekstu^ rycinę kolo 
row aną. Dzieło całe obejmować będzie około 2000 rycin i 120 wiel­
kich chrom ilitop'aflj, lo  nie tj.Ko opis paryskiej ly staw j. dziełi 
to  będzie h isto rją  udokum entowaną, sztuk pięknych, um iejętności 
i przem ysłu w XIX wieku i  dlatego zainteresuje niew ątpliw ie każ­

dego człow eka wykształconego, 
ałość wydawnictwa kosztov ać będzie w drodze prenum eraty  3 0  

jp.kr. i  6 0  c t . ,  k tó rą  k o o tę  można złożyć alb" o d raza  : Ibo w a 
ita c h : przy zam ówieniu 13 złr. 20 Ct, d i- l lip^a 1899 r. 13 złr. 

20 ct. 1 wreszcie 1 kw ietnia 1900 r 'k u  13 złr. 20 ct. Każdy pre 
uum erator o trzym a jako p r e m i n m  b e z p ł a t n e  wspa iały 

edal pamiątkowy w brązie. — Prenum -rM g prz jm uje i szczego 
ł we urospekta re zsyła bezpłatni"

księgarnia katolicka Dra Władysh Miłfcowsk ego
_________ w Krakowie, Rynek główny N-. 30.________3745

W y d a w n ic t w o  ty g o d n ik a
, W A W E L “

%
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zostaje na razie aż do dalszego  
zaw iadom ienia

*
%

o d ł o ż o n e .
Osoby, które nadesłały prenumeraty, raczą s e. 

zgłosić Lstowu:e do Administracji „Głosu Narodu", 
która im bezzwłocznie uiszczoną należytoić prenu- 
meracyjną zwróci. 3806 l  o

i

andlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rjbaki pod Zamkiem,

' daje we własnej hali na W iśle i w filiach 
na placu Szczepańskim, 

tk ie  g a t u n k i  r y b  ż y w y c h  i  b i t y c h  p o  
c e n a c h  n a j n iż s z y c h

enia z prowincji uskutecznia si§ n a tjc ł  m iast. 37‘ 7 1 0
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Z u p e ł n i e  b e z p i e c z n a

N a f t ę  s a lo n *  % ą
fjprawdziwą amerykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
połeea 2750 18

R a  D I T M A R  w Kralowie Grodzka 13

&

po najprzystępniejszych cenacn
(od 5-ciu litrów  z odstaw ą do domu).

Uskutecznia w y s y ł k i  n a  p r o w in c j ę  w becz­
kach, kam ionkach, balonach szkl»> ych i , ynkowycb 

wie w t o r k i  i  p i ę t k i .  
A b o n a m e n t  i większe zamówienia po cenach 
liż^zy- b przyimuje s k ł a d  la m p  IR. D i t m a r a  

R y n e k  g łó w n y  N r. 1 3 .
Dostawy roczne wedle umowy.

Konkurs.
Dyrekcja „Spółki handlowej ftwarzysiw i Kdłek rolniczych

w  N o w y m  S ą c z u "
ogłasza niniojszem konkurs na posady f a c h o w e g o  k i e  
r ó w n i k a  h a n d l u  z płacą roczną lO O O  z lr .  a w

i tantjemą od czystego zysku.
Ubiegający się o powyższą posadę mają roftpĆ na rę j 

Iiyrekcji Spółki własnoręcznie napisane podan e z nastę­
pującymi alłegatami:

a) metryką urodzenia,
b) św iadectw em  zdrow ia,
c) świadectwami fachowego uzdolnienia.

Pierwszeństwo jrzed inuymi bęlą mieli kandydaci
z ukończo ą akademią handlową oraz ci, którzy wykażą 
s ę  chlubeemi świadectwami z dłuższej praktyki w więk­
szych handlach towarów kolonialnych i m ęszanych.

W razie wybitniejszych i wszechstronnie zadow<-!nia- 
jących kwtlifikacyj kandydata, wymień one powyżej pomry 
mogą być znacznie podwyższone.

Podania w no* ć należy najpóźniej d o  d n i a  2 4 - g o  
g r u d n i a  1 8 9 8  r.

W Nowym Sączu dnia 3 grudnia 1898, 3798 1 3

V I
W w  -t-  po leca ją  n -  ^

Po
° e n * 0 h  n a j u m i a r k o * * ^

W a ł e c z k i ,  K i t  i  C l i p s
do zaopalrjw an ia  drzwi i okien od przeciągów i zimna,

PODESZW Y HYGIENICZNE „PHÓNIX“
do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu,

j „Alpestre" | Sudetia"
I z rosiiu
I alpejskich I sudeckich 
I do sam odzielneg) sporzą- 
| dzanis likierów

„Chartreuse" I „Sudetia,

od
zimna i mrozu,

X
Aparat „Longlifeu

do
samodzielnego oczyszczania 

powietrza w pokojach,

JJS MELL u

prepara t do kąpieli, do co­
dziennego m ycia się i wzma­

cniania nóg

A R T Y K U A f  P IW M IC Z lfc !
Pipy i Wentyle do beczek, Węże gumowe, NLpełnlacze do 
flaszek, Kork! do butelek, Maszy iki do b -p so w an ia , Kapsle 
do bu telek . Korkociągi Maszynki do m ycia flaszek, Środki 

do czyszczenia i filtrowania,

Sm arow id ło  nieprzemakalne
na obuwie.

Sm arowidło
p o t a w o t t p e ,

OLIW Ą K /  UK ĄSZĄ  
dc maszyn rolniczych

Nr. ] złr. 28, N r. I I  złr. 1.6, 
N r. I I I  złr. 24, N r. IV  złr. 22 

za 100 kg. loco Kraków, 
Oliwę „Leccer". Oliwę rze­

pakową .

Latarki stajenne
ręczne 

i k ieszonkow ej

PASY do MASZYN
Nity i Śruby,

G u ity  i Węże parciane, 
Artykuły te  hniczne i go­

spodarczy

F A R B Y
Ole u© do u i j c a  getowe. Farby olejne do j odłóg, Farby 

lakierowe szybko s.b iisce , Lakiery spirytusow e i burszty ­
nowe do podłóg, Masę woskot ą i lianeuską do zapuszcza­

nia podłog i posadzek.

K a l o s z e  rosyjskie, 
P a n t o f e lk i  domowe,

' P ła s z c z e  gumowe, 
P ła c h t y  nieprzemakalne,

ARTYKUŁY
chirurgiczne i hygieniczne,

PAP IER  KLOSETO  * Y,
T l

Rogóżki
szczf tkcw e, żela­

zne i kokosowe,

Chodniki
z Linob um, cera­
towe i kokosowe.

Szczotki do w ycierm ia  ró g  do przedpokoi, — W ielki wy­
bór wyrobow s/^zolkarskich.

Pmilścióffi
z Linoleum, ci ra- 
tew e i japońskie,

Torf, proszek roślinny bezwonny
\ do desiifekcji w pisoarach , spluw aci kacn i puder 

k lcse ta ib .

\  W y s y ł k i  k o le j o w e  i  p o c z t o w e .

Podziękowanie.
Z a r z ą d  s z k o ł y  w  C h o -  
c ) l ‘i ł o w i c  ma zaszczyt złożyć 
S"rde ziie pc dą’ęk*wara-> w s z y  
e t  k im  g o ś c io m ,  bawiącym 
tego r-l-i. w Zakopanem. za prze­
s ł a n i  8 4  k s i ą ż e k  d o  c z y ­
t e l n i  na ręce W ielebnego księ­

dza Posła Szpondra.

3803
Kloty,'da Janaczkowa

naucz ycielka.

Poszukiwany do dzierżawy
młyn wodny

• z gruntem i lisko miasta 
lub k ó ł k o  r o ln i c z e  w

ruchliw ej nrojscow ośei. 
Zgłoszenia do d<.i<łu iis e r . „Głosu 
N arodu" dla R .  H .  3795 1 3

DWIE SZAFY URZtCHOWE
t a n i o  do nabycia. Oglądać m o­
żna od 10 — 12 g »dz. lano. Ło­
bzowa a I. 26, I ptr.. -tt.wi na 

lewo. 3792 1 3

fortepian
mało używany, t a n n  d>f »| rzeda- 
nia w Dębnikach Nr 135 na par­
terze dizwi na lewo tu ż  za mo­
stem  kolejowym. 3Hf>7 1 3

R y n e k  3 7 , K r a k ó w ,  L i n i a  A

P iw n ic z n y
s t a r s z y ,  z d o ln y ,  otrzy 
ma posadę Bliżz..  wiado­
mość w dziale insektow ym  

„Głusu Narodu".
3796 1 3

ł w itrzeszown
znajdzie umi. „zczeia"

m agister  farmacji
3802 natychmiast. i 3

Pragnę
zawiązać korespondencję z 0 -  
sobą p i c i  p lę K u c j . — Ł a -  
s aw e zgłoszenia p d „Wy-  
gnar-y' Nowy T a g  poste- 
restante. 3^99 1 4

Ogrodnik
z 1 ilk u n asto lttn ią  p rak iy aą  m o­
że się poszczycić chlubnem i świa 
dectwam i, żonaty, bez faoiilji, po­
szukuje umieszczenia w zam ożnym  
dc-a u na  150 złr. rocznie i ordy- 
narję. ObcwiązKi objąć może o& 
stycznia lub  z p o c ią tk icm  lutego. 
Ł-slrawe z g ł o s z e n i a  przyjm uje 
„ A r tu r  o g ,'o d n !& "  Skrzy 
dlna 1 oste restan te. 380 l

J Ą kAWtWk Ochronna marka:
I L o t w i o a .

Lin im ent.Gapsic i comp.
z apteki Richtera w Prąd  z i, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do na­
bycia we w szystkich a; tekach. 
Tego
powszechnie nRobionego środka 

domowego
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną m arką „Ks- 
twicą" z apteki fltctite'-, : z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą  m arką jako 
wyrób oryginalny.
łpuka Rlcbtiri poi złitjn 

iwam w Praizi.

Kurnik w iązow nicki

Pomocnik handlowy
dz ału korzennego poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgło­
szenia pod 1. J. R. 103 poste 
restante Kęty. 17 34 I 3

ma na sprzedaż:
H n ^ y  w ł o s k i e  kurepatw iaki 

tró jka 8 złr.
K a r y  L angsbcu Cochincbi"; r.

W y an Jo ttj trojka 10 zD. 
Po.aJynoz .1 k o g u t y  tych r i s r 

sztuka 4 złr.
I n d y k i  a m e ry ła ń s i e ^zt. 6 łr. 
G ę ś l  nmdfńsifie szt 6 i 8 ;K . 
■ l a c z k i  Peking t  ujka 9 złr.

Ad e s : Z arząd  kurn-Jta, W ą- 
zownlca. ‘ 7 . 7  2 ’»

1 NA GWIAZDKĘ1 i

Jakubowski i Jarra

Poszukuję zaraz

dzierżawcy katolika
na kantynę i sklep przy tartaku

W m iejscu pocz‘ a 1 ruch .ma m y  
K apita ł potrzebny 1 .000 złr.

R  R a n i u t t ,  D w e r n i k
p’ zez Ust-i-yki. 3763

Piękna realność
w śródm ieściu, bardzo korzystnie 
dla bodowy położona, z 2 f ojj 
do g łów njeh  ulic , je s t  z pow dr 
działu m ajątkow ego zaraz do 

sprzedania.
W iadom ość F lorjańska 8 , I p*r.
drzwi na lewo. 8703 3 15

/ Ą  M IO D O SYTN 1A
■ ■ ■ ■ ■ R lE  • założona w r  1841

' Kazimierza Robaoklego

S K L E P
ze składem nafty i lanp * 
całem urządzeniem jest pod 
korzystnymi waruukami zaraz 
tlo sprzedania, przy głównej
ulicy Krakowa. Bliżsiej wia 
dom ości udzieli dz. ins. „Gł. 
Narodu" pod i. 3794 13

S ł o w i k i  C h iń s k i e
z poręczeniem, bardzo głośne, do- 
b ize  śpiewające, oraz prześliczne, 
małe pap agi i  w iele m aleńkicn e- 
gzotyezŁyeh śpiew ających p ta ­
szków, wielkości kolibra, m rźna 
bardzo tan ie  kup ć P a ia  pahug  
4 złr. Ulica ZdCin&e 6 I p. n a  lewo 
cod iennie o i  godz. l/2s do 5 po 
3715 południu 3 3

w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26

pole oa M I O D Y  w  b u telk ach

3782

9L iód  z i o ł o w y  lekki butelka SO  ct.
„ „ morny „ BO „
„ „ wytrawny, 7 0  „

„ kuracyjny, 8 0  „
„ „ es8encja „ 1 z łr .
„ „ kooowleo „ 1  „ a o  ct.

Fosiada  na  składzie m io d y  atare  o w o c o w e ,  m a l i ­
n ia k i ,  w ić n ia k i ,  d e r e n ia k i .

Zamówion a 7l prowincji u sk u tecin ia  odw rotną pocztą.
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EnkleDnlce L. 26,
polecają  po cenach  fabrycznych swoj? wy­
roby platerowane, ze s re b ra  chińsk iego  
czyli posreb rzane  na  białym m eta lu  —  

z bronzu  i ze s re b ra  prawdziwego.

Najpraktyczniejsze,
-&e= Najodpowiedniejsze 

NA PODARKI,
przedn oty tlo użytku domowego,

jak : 3 02 3 U

Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Podstawy na torty majolikowe,
Koszyczki na chleb,
Etażery na kwiaty,
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe,
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kandelabry i lichtarze,
Kompotierki, cukierniczki i maselnmzki, 
Nożyki ozdobne do owoców i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze,
Wazy do zuDy, wina i ponczu,
Serwisy do wódek i likierów,
Serw isy do octu-oliwy i do jaj- 
Kasetkr z koir letnem nakryciem siołowem, 
Kasetki z łyżeczkami,
Kasetki z nożykami i widelcami do de­

seru i t. d.
Polecają po cenacn fabrycznych

Jakubowski i Jarra
K ra k ó w , u l .  B e rk a  J o s e lo w  cza  L . 19.

Magazyn bogato zaopatrzony w Sukiennicach L. 26  
C m n l k i  d a r m o  i  o p ła t n ie .
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N a p o d a rk i ś lu b n e  ! * ^ 8  |
W łaścicielka \  wy da we?' u i : Józefa R ogożow a . Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman W  drukariii vv. ht-ruoLki-go w Krakowie.


